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Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski — io więcej żelaza i stali, 
więcej energii elektrycznej, więcej tkanin i obuwia, więcej mieszkań i szkół

Podpisując pożyczki 
wzbogacamy 

nasze państwo
Na wezwanie odpowie każdy, kto pragnie 

wielkości i sity naszej Ojczyzny
KOL. WŁODZIMIERA KLONOWSKI 

kierownik szkoły podstawowej w 
Waśniowie, gmina Janowiec, po w. Mła­
wa.

Kiedy słuchałem przez radio prze­
mówienia Premiera Józefa Cyrankie­
wicza na temat Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski — tyłem bardzo 
zadowolony, że możemy bezpośrednio 
przyczynić się do rozbudowy i szyb­
szego 'zrealizowania Planu 6-letniego, a 
tym samym do utrwalenia pokoju. 
Zdając sobie sprawę ze znaczenia Po­
życzki Narodowej zadeklarowałem 
wraz 2 żoną 20 dni roboczych, co wy­
niesie w sumie około 500 zł.

Kol. APOLONIA GROSS — kierow­
niczka szkoły podstawowej w Gra­
bo wie, gm.' Falenty, pcw. warszawski.

Wiadomość radiowa o rozpisaniu 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski bardzo mnie ucieszyła. Wiem, że 
podpisując pożyczkę przyczyniam się 
do rozwoju potęgi przemysłowej Pol­
ski, rozbudowania jej potencjału gospo­
darczego i politycznego, a zatem do 
utrwalenia pokoju, którego tak bardzo 
pragną Polacy. Pragniemy go szcze­
gólniej my, nauczyciele, wychowujący 
młode pokolenie. Jemu to właśnie 
pragniemy zapewnić lepszą, szczęśliw­
szą przyszłość.

Obowiązkiem nauczyciela jest nie 
tylko podpisanie pożyczki, ale również 
tłumaczenie i propagowanie jej zna­
czenia wśród wszystkich — poczyna­
jąc od małego dziecka — do starca.

Kol. HELENA KOZAKIEWICZ — 
aauozj-aiełka szkoły podstawowej w 
Fraszce, pow. Wieluń.

Podpisuję pożyczkę w poczuciu wiel­
kiego obowiązku teóbec 'Polski Ludo­
wej.

Dając Państwu — dajemy przede 
wszystkim sobie i swoim dzieciom. 
Przez rozbudowę przemysłu stwarza­
my możliwości twórczej i radosnej 
pracy dla nas samych i dla całego mło­
dego pokolenia.

My, nauczyciele i wychowawcy 
przyszłych budowniczych ustroju so­
cjalistycznego — powinniśmy być 
przykładem dla innych. Realizacja 
wielkich planów gospodarczych, któ­
rym służyć ma pożyczka — to prze­
cież szczęśliwe Jutro naszych dzieci.

Kol. STANISŁAWA MOŚCICKA — 
nauczycielka szkoły podstawowej w 
Zielonce, pow. warszawski.

Pragnę, aby wszystkie dzieci w całej 
Polsce mogły się uczyć w jasnych, no­
woczesnych szkołach, mieszkać w 
zdrowych, słonecznych izbach, by ni­
gdy już nie groził im. głód, a rodzicom 
ich — bezrobocie, jak to było w Polsce 
sanacyjnej.

Podpisując pożyczkę narodową, 
przyczynię się bodaj w małej części 
do stworzenia młodemu pokoleniu jas­
nej, szczęśliwej przyszłości — do 
wzmocnienia sił Ludowej Ojczyzny i 
zbudowania socjalizmu.

Kol. WŁODZIMIERZ KWIECIŃSKI 
—. kier, szkoły podst. nr 2, Ostrowiec 
Świętokrzyski.

O Narodowej Pożyczce dowiedziałem 
się z radia, w czasie wycieczki z mło­
dzieżą szkolną do Warszawy. Prze­
mówienie Premiera Józefa Cyrankie­
wicza wzywające wszystkich obywateli 
do jak najszerszego udziału w Naro­
dowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski 
zapadła głęboko w nasze serca.

My, nauczyciele, nie poprzestaniemy 
tylko na podpisaniu pożyczki, ale do­
łożymy starań, aby cała akcja była 
jak najsprawniej zorganizowana za­
równo w szkole wśród młodzieży jak 
i w środowisku.

Cenna inicjatywa uczniów 
szkół Piaseczna

Młodzież klas VII-ych Szkól Podsta­
wowych Nr 1 i 2 w Piasecznie, oraz 
młodzież Kursów Pedagogicznych przy 
Liceum Ogólnokształcącym w Zalesiu, 
odbywająca praktykę pedagogiczną przy 
Szkole Podstawowej Nr 2 w Piasecznie, 
powzięła uchwalę wzywającą młodzież 
klas VH i XI całej Polski do przekaza­
nia wszystkich posiadanych podręczników 
szkolnych koleżankom i kolegom, którzy 
Przybędą do klas VII-yeh szkól podsta- 
wowych. i XI-ych kła« licealnych w roku 
przyszłym.

W dniu 18 czerwca 1951 r. Rada Ministrów uchwaliła dekret o rozpisaniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski. ,

W związku z tą uchwałą premier Rządu R. P. Józef Cyrankiewicz wygłosił dnia 18 bm. przemó­
wienie radiowe, którego fragmenty zamieszczamy poniżej.

Radzieckim, z krajami demokracji ludowej, z Chinami Lu­
dowymi i Niemiecką Republiką Demokratyczną, z całym obo­
zem pokoju, z wszystkimi postępowymi siłami ludzkości.

Amerykańscy imperialiści nie mogą się pogodzić-z faktem, 
że jesteśmy suwerennym państwem, że nie można nam za­
łożyć marshallowskiej. obroży, że nie można nas eksploato­
wać, że nie można już kupczyć naszą ziemią.

Usiłując zamącić naszą pokojową pracę potokami najbar­
dziej cynicznych i nie wybrednych k'amstw, próbują prze­
szkodzić rozwojowi naszej gospodarki przez zakaz eksportu 
maszyn i surowców do Polski,

Naszą odpowiedzią na te zbrodnicze zakusy jest dema­
skowanie i unieszkodliwianie zdrajców.

Naszą odpowiedzią jest przypieczętowanie kłamstw impe­
rialistycznej propagandy przez nasze sukcesy i osiągnięcia.

Temu celowi służy też Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski.

Rząd Rzeczypospolitej zwraca Się do.'wszystkich obywateli, 
aby przyczynili się do rozwoju gospodarki i kultury, rozwo­
ju siły naszego Państwa przez udział w Pożyczce Narodowej.

Rząd jest głęboko przeświadczony, że na wezwanie jego 
odpowie każdy, kto pragnie wielkości i siły naszej Ojczyzny 
Odpowiedzą na to wezwanie ojcowie i matki, którzy pracu­
ją dla szczęśliwej przyszłości swych dzieci.

Odpowie na ten apel młodzież, porwana wielkością nasze­
go dzieła i wspaniałymi perspektywami rozwoju naszej Oj­
czyzny. Odpowiedzą na nasze wezwanie wszyscy, którzy 
pragną pokoju. Pragnąć pokoju, to znaczy czynnie o niego 
walczyć, to znaczy umacniać siłę całego obozu pokoju wkła­
dem siły naszego Państwa i zwartości naszego narodu.

Niechże udział każdego z nas w Narodowej Pożyczce Roz­
woju Sił Polski będzie jak najbardziej świadomym obywa­
telskim wkładem w dzieło umocnienia sił naszej Ojczyzny, 
niech będzie manifestacją czynnego, a więc prawdziwego 
patriotyzmu, niech będzie manifestacją zwartości narodu 
polskiego, zjednoczonego w narodowym froncie walki o po­
kój i Plan Sześcioletni, budującego wzmożonym wysiłkiem 
s-.-zą - s zcp.ęśl iwą p'-zj/s zi-ość.

...Rosnący przemysł, rosnące rolnictwo, kopalnie i huty, za­
kłady chemiczne i elektrownie, wielkie budowle i fabryki, 
gospodarstwa rolne i laboratoria, wymagają wciąż nowych, 
lepszych i bardziej fachowych .kadr Rośnie przecież nasza 
gospodarka, rośnie nasz kraj dzięki ludziom, dzięki ich zapa­
łowi, ofiarności i fachowości, tak jak ci ludzie rosną wspa­
niale w twórczej pracy. O tych to ludziach mówi Prezy­
dent Bierut:

„Wraz z nowoczesnymi przeobrażeniami gospodarczymi 
zmienia się twórczo i zmieniać się będzie coraz szybciej 
człowiek w Polsce, zmieniać się będzie nasze życie, róść 
i rozwijać się będzie coraz potężniej nasza klasa robotnicza, 
nasza inteligencja techniczna, nasz cały polski lud pracują­
cy — twórca tych przemian“

Plan Sześcioletni wymaga dalszych 2 milionów ludzi do 
gospodarki, w tym 1 miliona do przemysłu. Już dziś za mało 
mamy robotników wykwalifikowanych, odczuwamy dotkli­
wy brak inżynierów i techników.

Wydatki na szkolenie kadr, na oświatę, na ośrodki nau­
kowe wzrastają z roku na rok. Musimy je jeszcze, zwiększyć. 
Przyczyni się do tego Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski.

Zrozumieją jej przeznaczenie ci wszyscy, którzy wołali 
o nowe kadry, wszyscy, którzy mają możność kształcenia 
się. i wszyscy, którzy kształcą i wychowują — nauczyciele, 
profesorowie, technicy i konstruktorzy.

...Nigdy nie zapomnimy niedoli i nieszczęść, które niosły 
narodowi rządy kapitalistyczne, rządy wyzysku i pognębienia 
człowieka pracy.' rządy klęski narodowej i pohańbienia.

Nigdy nie zapomnimy goryczy klęski wrześniowej i hitle­
rowskiej niewoli.

Nigdy nie zapomnimy, że źródłem tych klęsk była polity­
ka zdrady narodowej, polityka wysługiwania się imperia­
listom, obszärhiczo-fabrykancka polityka nędzy, niemocy 
i słabości gospodarczej, zasłaniana faszystowską i nacjona­
listyczną frazeologią.

Dlatego dziś nie będziemy szczędzili wysiłków, aby wzmóc 
siłę naszego narodu i państwa, aby wzmacniać więzy ser- 
.-decanąj ..przyjaźni -i n-iezlemnej. solidarności za Związkiem

Szkoły zawodowe kończą rok szkolny 1550/51
Dobiega końca w naszym szkolnictwie 

zawodowym rok. w którym z całą wyra­
zistością i jasnością stanęła sprawa wagi 
i znaczenia przygotowania kadr dla na­
szej wspaniale rozwijającej się gospo­
darki narodowej, kierowanej wytycz­
nymi Planu 6-letniego.

Nauczycielstwo szkół zawodowych na 
odbytych w październiku ub. roku kon­
ferencjach rejonowych zapoznało się z 
zadaniami, które postawił Plan 6-letni.

IV i V Plenum KC PZPR postawiło 
sprawę szkolenia zawodowego w rzędzie 
najważniejszych spraw państwowych. 
Z referatu wygłoszonego na IV Plenum 
KC przez Przewodniczącego Partii Pre­
zydenta R.P Bolesława Bieruta, poświę­
conego sprawom przygotowania kadr 
dla wszystkich dziedzin życia i rozwoju 
naszego narodu — dowiedzieliśmy się, 
jaką rolę przypisuje zarówno nasza Par­
tia, jak i rząd Polski Ludowej sprawie 
szkolenia zawodowego. W referacie tym 
Prezydent powiedział m. in.: „wkracza­
jąc w Plan 6-letni musimy z całą ostro­
ścią postawić przed naszą Partią zagad­
nienie prawidłowego rozwiązania spra­
wy uzupełnienia brakujących wykwali­
fikowanych i kierowniczych kadr.

Bez rozwiązania tego zagadnienia bo­
wiem nie ma i nie może być wykonania 
wielkich i trudnych zadań Planu 6-let- 
niego“ i dalej „wielkie zadania przy­
padają — w przezwyciężaniu tych bra­
ków i w dalszym rozwoju szkolnictwa 
technicznego — nowoutworzonemu Mi­
nisterstwu Szkół Wyższych i Nauki i 
Centralnemu Urzędowi Szkolenia Zawo­
dowego.

Trzeba jednak pamiętać, że zarówno 
Ministerstwo Szkół Wyższych jak i 
CUSZ nie będą mogły wykonać tych za­
dań bez ścisłej współpracy i bez pomocy 
gospodarczych ministerstw resortowych“.

Dla organizatorów i kierowników 
szkolnictwa zawodowego rok szkolny 
1950/51 był więc okresem wytężonej 
pracy nad znalezieniem najlepszych 
form organizacyjnych, aby postawione 
zadania wykonać najszybciej i najlepiej.

Już w tym roku szkolnym resorty 
gospodarcze włączyły się do tej pracy 
i posunęły naprzód sprawę szkolenia za­
wodowego.

Rok szkolny 1950/51 był również rokiem 
wzmożonej pracy nad przygotowaniem 
nowych programów? szkolnych oraz pod­
ręczników dla szkolnictwa zawodowego. 
W styczniu br. powołane zostało specjal­
ne Państwowe Wydawnictwo Szkolni­
ctwa Zawodowego, które ma za zadanie 
postawić sprawę podręczników dla 
szkolnictwa zawodowego w sposób od­
powiadający ogromnym potrzebom w 
tym zakresie.

W chwili obecnej ukazała się pierwsza 
seria podręczników? i książek pomocni­
czych dla szkolnictwa zawodowego, a 
akcja ta szeroko nadal rozwijana prze­
widuje już w 1951/52 roku szkolnym 
zaopatrzenie szkolnictwa zawodowego w 
ponad 200 nowych podręczników i ksią­
żek pomocniczych.

Kończy się rok szkolny. W swoim 
dorobku ma on również poważną pozy­

cję w postaci przeprowadzenia wielkiej, 
masowej akcji samokształcenia ideolo­
gicznego, które w pierwszej fazie objęło 
egzaminami państwowymi ponad 12.000 
nauczycieli szkół zawodowych.

Rozwinięto w różnych postaciach akcję 
kształcenia i doskonalenia kadr nauczy­
cieli szkół zawodowych, szczególniej 
przez rozwijanie ośrodków dydaktyczno- 
naukowych, szeroką akcję kursów wa­
kacyjnych i prowadzenie ponad 20 wyż­
szych kursów nauczycielskich i kursów 
pedagogiczno-technicznych — nowej for­
my przygotowania nauczycieli zawodu.

Na szerokie tory weszła sprawa war­
sztatów w szkołach zawodowych, zarów­
no z punktu widzenia dostosowania ich 
do współczesnych wymagań szkolenia 
zawodowego, jak i potrzeb ilościowych. 
Podnosi się stale poziom ideologiczny 
pracy naszej szkoły .zawodowej, rośnie i 
staje się coraz poważniejszym czynni­
kiem wychowawczym ZMP, zacieśnia się 
rzetelna i serdeczna więź między wy­
chowawcami a organizacją młodzieżową. 
Coraz żywszy staje się kontakt i współ­
praca szkoły zawodowej z właściwymi 
komórkami życia gospodarczego, choć' 
ta współpraca jest jeszcze stale nie wy­
starczająca.

Wiele jeszcze można wymienić pozy­
tywnych osiągnięć na różnych odcinkach 
naszego szkolnictwa zawodowego, świad­
czących przede wszystkim o coraz 
bardziej ofiarnej pracy i wzmożonej 
walce nauczycielstwa i młodzieży o pod­
niesienie na wyższy poziom procesu 
nauczania i wychowania. Nasze szkolni­
ctwo zawodowe coraz pełniej włącza się 
do wielkiego frontu budowy podstaw 
socjalizmu w naszej ojczyźnie.

Zakończenie roku szkolnego winno 
być nie tylko radosnym podsumowaniem 
osiągnięć, ale i odważnym i szczerym 
uświadomieniem sobie braków, zanied­
bań i niedociągnięć.

A jest ich jeszcze sporo. Wymieńmy 
kilka z nich.

Niepokojącym i bardzo szkodliwym 
zjawiskiem,’ z którym musi być podjęta 
szczególnie zdecydowana walka, to wy­
soki jeszcze odsiew uczniów w naszym 
szkolnictwie zawodowym w klasach I 
i II. (W szkołach radzieckich np. odsiew 
ten wynosi od 2 — 3*»/ 0 na klasę). Ten 
stan musi się zmienić. Konieczny tu 
jest wspólny wysiłek szkoły i zakładów 
pracy. Nasza administracja szkolnictwa 
zawodowego musi uczynić wszystko, aby 
usunąć zaniedbania i niedociągnięcia, 
które niestety dość często zdarzały się 
na odcinku spóźniania się z wypłatami 
Doborów, asygnowaniem kredytów na 
bursy, internaty, wyżywienie itd

Otoczenie szkół zawodowych coraz to 
lepszą opieką gospodarczą, systematycz­
ne prowadzenie wizytacji i pomoc peda­
gogiczna winny bvć ambicW węyyst- 
kich komórek administracji szkolnej.

Praca w internatach szkół zawodo­
wy pozostawia wiele do życzenia. A 
przecież to teren niemniej ważny od pra­
cy w samej szkole, jeżeli chodzi o wy­
chowanie naszej młodzieży. Problem 
ścisłego powiązania teorii z nraktoczna 
nauka zawodu to sprawa, nad która i 
szkoły, i zakłady pracy muszą ściślej'

współpracować, aby znaleźć najlepsze 
sposoby realizacji.

Wydaje się, że jest również konieczne 
aby nasze rady pedagogiczne i ZOZ, 
jak i ZMP już obecnie pomyślały o 
tym, jak zabezpieczyć, się w przyszłym 
roku szkolnym przed jednym z niedo­
ciągnięć w pracy samych szkół. Niedo­
ciągnięciem tym jest nierównomiernie 
rozłożona walka o wyniki nauczania. 
Walka ta powinna rozpocząć się od 
pierwszego dnia nauki szkolnej i być 
prowadzona nie zrywami, lecz syste­
matycznie i planowo przez cały rok i 
przez wszystkie czynniki działające w 
szkole.

Słusznie pisze radziecki pedagog. L 
Nowikow w ..Organizacji pracy dydak­
tyczno - wychowawczej w szkole“, że 
przygotowania do rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego winny zacząć się już w 
poprzednim roku szkolnym, a szczególnie 
w momencie zakończenia roku, w oparciu 
o jego wyniki, sa mokry tyczną ocenę pra­
cy, uwypuklenie stron dodatnich i ujem­
nych, zanalizowanie, co z dodatniej 
praktyki będzie się stosować nadal i 
umacniać w roku następnym i na od­
wrót, jakie niedociągnięcia muszą być 
zlikwidowane.

Zakończenie obecnego roku szkolnego 
zbiega się z ważnym wydarzeniem w 
życiu młodzieży całego świata, z III 
Światowym Zlotem Młodych Bojowni­
ków o Pokój, który odbędzie się w sier­
pniu br. w Berlinie. Będzie to dobra 
okazja do zamanifestowania naszej so­
lidarności. Uroczystość zakończenia 
nauki w tym roku szczególnie podniośle 
będzie dawać wyraz szacunku dla na­
szych przodowników nauki i pracy spo­
łecznej oraz dla wyróżniających się w 
pracy nauczycieli i wychowawców. 
Uroczystość zakończenia roku szkolnego 
winna być wykorzystana do tego rów­
nież. aby' wzięła w niej udział młodzież 
robotnicza z zakładów opiekujących się 
daną szkołą, przodownicy pracy, przed­
stawiciele zakładów pracy, z którymi 
szkoła jest związana, młodzież pobliskiej 
wsi, przodownicy pracy najbliżej stacjo­
nującej „SP“.

Zakończenie obecnego roku szkolnego 
w szkolnictwie zawodowym będzie dal­
szym krokiem naprzód w zacieśnieniu 
więzów z klasą robotniczą, będzie ak­
centować pogłębiający się sojusz ' robot­
niczo - chłopski, rozwijającą się walkę 
o Plan 6-letni i pokój na świecie.

Zakończenie roku szkolnego w całej 
swojej najgłębszej treści winno być prze­
niknięte atmosferą pracy i walki polskiej 
klasy robotniczej, budującej nowe, socja­
listyczne życie w naszej ojczyźnie..

Przykłady tego szczerego patriotyzmu 
i oddania Polsce Ludowej dali nam 
ostatnio budowniczowie i hutnicy „Czę­
stochowy“, którzy łamiac przeszkody i 
pokonuiąc trudności wykonali na 40 dni 
przed terminem nową potężną stalow­
nie w wielkim kombinacie hutniczym.

Te i Dodobńe nrzvklady winny w na­
szej młodzieży szkół zawodowych budzić 
i rozwijać postawę młodych towarzyszy, 
którzy potrafią, kończąc naukę szkcilńą, 
stanań obok nich i razem, łamiąc prze­
szkody. przyśpieszyć nasz marsz do so­
cjalizmu.
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Niedawno w gmachu. Izby Ludowej w Berlinie odbyła, swe obrady II 
Sesja Międzynarodowego Komitetu Organizacyjnego III Światowych 

Igrzysk Młodzieży i Studentów.
Na zdjęciu delegat z Afryki rozdaje autografy.

Każdy nauczyciel gorącym propagatorem
. Pożyczki Narodowej

Wielkie i doniosłe są Zr.dania naszej organizacji zawodowej u’ akcji 
popularyzorvania pożyczki ną,rodpwśj wśród., czionków 
W- środowisku,' w którym pricuje szkoła? i naućzycieL ’

Narodowa Pożyczka Rozboju Sił Polski ma'oprócz dużego znacze­
nia gospodarczego - poważne' walory wychowawcze. Każdy 'nauczy- 
ciel-wychowawca omawiając z młodzieżą znaczenie' Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski pogłębiać będzie wychowanie w; duchu lu­
dowego patriotyzmu i bezgranicznego przywiązania do Ojczyzny Lu­
dowej, do socjalizinu.

Pożyczkę subskrybować będzie młodzież starszych klas. Jadaniem 
więc każdego nauczyciela jest przeprowadzenie takiej akcji uświa­
damiającej wśród młodzieży, aby akt subskrybowania stal, się mani­
festacją najszlachetniejszych uczuć młodego pokolenia w stosunku 
do Państwa Ludowego.

Szeroki aktyw naszej organizacji dotrzeć winien do wszystkich za­
kładowych i międzyzakładowych organizacji związkowych, do po­
szczególnych członków Związku, wyjaśniając znaczenie pożyczki dla 
dalszego rozwoju państwa, jak również oświaty i kultury.

Wiemy już dobrze o tym, że wysoka pozycja społeczna nauczy­
ciela zależna jest od naszego świadomego stosunku do twórczych 
przemień gospodarczych i politycznych naszego, państwa. Nauczyciel 
subskrybujący Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski staje się mo­
ralnym Butorytetem w środowisku i wzorem świadomego obywatela.

W oparciu o ten rosnący autorytet każdy nauczyciel winien pamię­
tać, że akcja uświadamiającego oddziaływania na środowisko nie koń­
czy się z chwilą zamknięcia subskrypcji. Uświadamiająca akcja, jaką 
prowadzi nauczycielstwo, winna mołailizować społeczeństwo do świa­
domego i punktualnego płacenia zadeklarowanych rat.

Szerzej niż dotychczas musimy przystąpić do popularyzowania 
wielkich budowli socjalizmu w naszym kraju, dla których powstania 
lub ich wykończenia służyć będzie Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski.

Każdemu dziecku szkolnemu, każdemu obywatelowi naszego kraju 
wskazywać musimy, co daje konkretnie wsi, osadzie czy miastu Na­
rodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski, obrazując to osiągnięciami 
własnej gminy, powiatu czy województwa.

Pełne włączenie się ZNP do tej nowej formy Walki o Pokój i Plan 
ć-letni, jaką jest Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski, 'będzie naj­
lepszą odpowiedzią na apel Rządu Polski Ludowej, w którym czy­
tamy: „Zrozumieją jej przeznaczenie ci wszyscy, którzy wołają o 
nowe kadry, wszyscy, którzy mają możność kształcenia się, i wszy­
scy, którzy kształcą i wychowują: nauczyciele, profesorowie, techni­
cy i konstruktorzy".

Nie wszystkie wydziały oświaty 
doceniają wago sludiśw zaocznych Fil?

Bujny rozkwit szkolnictwa w Polsce 
Ludowej stanowi czynnik potęgujący 
ciągłe zapotrzebowanie nowych, wy­
kwalifikowanych nauczycieli. Rozwią­
zanie tego problemu w zakresie szkol­
nictwa średniego jest szczególnie trudne 
ze względu na to. że straty i braki tych 
kadi’ są tu największe, że rozwój szkol­
nictwa średniego jest stosunkowo naj­
szybszy, a przygotowanie nauczyciela z 
ukończonymi studiami wyższymi wyma­
ga wielu lat szkolenia.

W celu zaradzenia brakowi nauczycie­
li w szkołach licealnych i umożliwienia 
studiów wyższych nauczycielom szkół 
podstawowych, pracującym w odległych 
wioskach i miasteczkach, władze oświa­
towe uruchomiły w roku ubiegłym czte­
roletnie Studium Zaoczne przy Pań­
stwowej Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Łodzi. W roku bieżącym sieć tych stu­
diów poszerzyła się znacznie. W czasie 
tegorocznej sesji letniej (lipiec) zorgani­
zowane będą następujące kierunki stu­
diów:

przy PWSP w Łodzi — matematyka, 
fizyka, chemia;

przy PWSP w Warszawie — filologia 
polska, filologia rosyjska, historia, bio­
logia;

przy PWSP w Krakowie — filologia 
polska, filologia rosyjska, geografia.

W szkołach podstawowych pracuje kil­
kadziesiąt tysięcy młodych nauczycieli, 
którzy już w Polsce Ludowej ukończyli 
studia średnie. Wielu spośród tych mło­
dych, zdolnych, często przodujących nau­
czycieli pragnie się dalej liczyć. Wielu 
z nich pragnie kończyć studia wyższe bez 
odryw?ania się od swego warsztatu szkol­
nego. W tym roku na wszystkich kie­
runkach studiów czteroletnich jest po­
nad 1090 miejsc. Zawiadomienia o re­
krutacji wraz z odpowiednim rozdziel­
nikiem zostały wysłane we właściwym 
terminie^do wydziałów oświaty prezy­
diów wojewódzkich rad narodowych.

Jakie są wyniki rekrutacji z pierwszej 
dekady czerwca?

Według danych z 12 województw liczba 
podań stanowiła w wymienionym okresie 
zaledwie 353/o wyznaczonego kontyngentu 
miejsc.

Już same te liczby świadczą o tym, że 
niektóre wydziały oświaty, zarówno na 
szczeblu wojewódzkim jak i powiatowym 
nie doceniają wagi problemu kształcenia 
czynnych nauczycieli na studiach zaocz- 
nyęh. Problemu tego nie doceniają nale­
życie również dyrektorzy i kierownicy 
szkół. Ludzie ci nie zdają sobie.sprawy z 
faktu, że udostępnianie, studiów zaocz-

(Dokończenie na str, 4}
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Udział świata pracy w narodowej Pożyczce W patriotycznym czynie Pożyczki narodowej 
wyrazem niezłomnej woli budowy socjalistycznej Polski nie zabraknie wsi polskiej

DO WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW I 
PRACOWNIKÓW!

Naród polski z klasą robotniczą na 
czele zwycięsko realizuje wielkie i tru­
dne zadanie Planu 6-letniego.

Dzięki naszej wspólnej i ofiarnej pra-. 
cy w. rosnącym tempie rozbudowuje się 
przemysł i cała gospodarka narodowa. 
Budujemy setki nowych fabryk, kopalń, 
rozbudowu jemy stare zakłady, wznosimy 
nowe osiedla i miasta. Przebijamy no­
wą, niezawodną drogę do coraz lepsze­
go życia dla wszystkich ludzi pracy, dla 
nasżych dzieci.

Na całej ziemi polskiej wre wielka, 
pokojowa praca — walka o przekształ­
cenie Polski w kraj silny, w kraj węgla 
i stali, w kraj chemii, motoryzacji i elek­
tryczności, w kraj wielkiego przemysłu 
i nowoczesnej techniki, w kraj wysokiej 
kultury i oświaty.

Milion ludzi na rusztowaniach Planu 
6-letnięgo pracuje dla wielkich inwesty­
cji i rozbudowy gospodarki narodowej.

(Z uchwały CRZŻ)'
Polska z kraju, który pod rządami ro­

dzimych i obcych kapitalistów znajdo­
wał 'się na szarym końcu państw Euro­
py, wśród najsłabszych, najbardziej za­
cofanych, dziś pod rządami klasy robot­
niczej staje się państwem coraz silniej­
szym, bardziej uprzemysłowionym — 
buduje nowe, socjalistyczne życie.

Idziemy szybko naprzód, ale niemało 
marny trudności do pokonania, a może­
my i powinniśmy iść jeszcze szybciej.

Szybsze tempo naszego budownictwa, 
to zwiększenie zasobu budownictwa, to 
zwiększenie zasobu niezbędnych surow­
ców, to szybsze uruchomienie nowych 
mocy produkcyjnych, to nowy potok wy­
robów przemysłowych i towarów szero­
kiego spożycia, to więcej mieszkań dla 
ludzi pracy, to droga do szybszego po­
konania naszych trudności i braków, do 
stworzenia trwałych podstaw wzrostu 
dobrobytu i kultury narodu.

Sprawa umocnienia naszej niepodle-

Przodujący nauczyciel kol. E. Zajac 
delegatem na Kongres Nauki Polskiej

Kol. Edwarda Zająca, nauczyciela szko­
ły podst. i licealnej im. Ziemi Kujaw­
skiej' we Włocławku spotkał wielki za­
szczyt.

Przed kilku dniami otrzymał on zapro­
szenie na Kongres Nauki Polskiej, który 
odbędzie się dnia 29 czerwca br. w War­
szawie. Obok wybitnych uczonych o sła­
wię światowej zasiądzie i skromny na­
uczyciel szkoły licealnej z Włocławka.

Czymże należy tłumaczyć to zaszczyt­
ne, wyróżnienie?

Sięgnijmy do fragmentu sprawozdania 
powizytacyjnego Państw. Ośrodka Prac. 
Programowych i Badań Pedagogicznych 
w Warszawie z czerwca 1950 r. Czytamy 
tam między innymi „Szkoła ta (Liceum 
im. Ziemi Kujawskiej) stanowi na tle 
badanych szkół wyjątkowe zjawisko. O- 
gólny poziom, wiadomości jest więcej niż 
dobry. W żadnym z działów algebry i 
geometrii, poruszanych w zadaniach eg­
zaminacyjnych, młodzież nie wykazuje 
braków, a na 35 uczniów jest tylko jed­
na ocena niedostateczna. Zadania są uza­
sadnione, sprawdzone, a zadania ostatnie 
(na konstrukcję ostrosłupa) wykazuje 
doskonałe wprost opanowanie ma­
teriału z zakresu geometrii przestrzen­
nej. Wyniki takie zdołano osiągnąć mi­
mo, iż nauczyciel uczy w tej klasie do­
piero pierwszy rok“. W taki oto sposób 
oceniono pracę kol. Zająca.

Dodajmy jeszcze, że kol. Zając uzyskał 
najlepsze wyniki nauczania w Polsce, a 
przeciętna ocena na jednego ucznia wy­
nosi 4,17. Szczegóły i analiza wyników 
nauczania zostały zamieszczone w 1 nu­
merze czasopisma dla nauczycieli pt. 
„Matematyka“.

Nä'suwa się pytanie, w jaki sposób w 
ramach codziennej pracy zawodowej 
można osiągnąć tak doskonałe wyniki, w 
czym leży ich tajemnica? Kol. Zając 
stwierdza po prostu, że nie jest to żadną 
tajemnicą. Uczy po prostu tak jak umie... 
i to wszystka. Uczniowie jego — to też 
nie jacyś wybrani, czy wyselekcjonowa­
ni uczniowie. To dzieci robotników i chło­
pów, którzy nie zawsze mają odpowied­
nie warunki do pracy w domu.

Kol Zając przygotowuje się przede 
wszystkim bardzo starannie do lekcji wy­

bierając zadania, przy których pomocy 
stopniując trudności daje wreszcie ucz­
niom możność gruntownego poznania 
wiedzy. Wiele czasu poświęca, na ugrun­
towanie i powtarzanie materiału.

Jest bardzo wymagający przede wszy­
stkim w stosunku do siebie. Te same wy­
magania stawia swoim uczniom, którzy 
go lubią i szanują. Materiał przerabia 
gruntownie’ i wyczerpująco, realizując go 
systematycznie. Wielką pomocą w pracy 
kolegi są wiadomości uzyskane w samo­
kształceniu, a zwłaszcza zasady pedago­
giki radzieckiej. Szeroko stosuje się rów­
nież pracę kolektywną. Uczniowie silniej­
si pomagają słabszym. Chętnie poświęca 
godziny dodatkowe na dokształcanie ucz­
niów, chociaż w zasadzie dobrze prowa­
dzone lekcje wystarczają na zrozumienie 
materiału.

Zawód swój i tytuł naukowy uzyskał 
kol. Zając drogą uporczywej, systema­
tycznej pracy i walki z przeciwieństwa­
mi, jakie stwarzał mu jako dziecku skro­
mnego urzędnika — ustrój sanacyjny, 
który nie pozwolił mu rozwinąć w pełni 
zdolności i zamiłowań.

Dużo czasu poświęca kol. Zając pracy 
społecznej. Prowadzi doskonale i ku za­
dowoleniu wszystkich członków pracow­
niczą kasę zapomogowo-pożyczkową, zor­
ganizowaną jako jedną z pierwszych w 
Polsce. Bierze udział w komisjach kolok­
wialnych i egzaminacyjnych, samokształ­
cenia ideologicznego, służąc radą i po­
mocą wszystkim, którzy się do niego 
zwrócą. Wyjątkowa skromność, pracowi­
tość, systematyczność, obowiązkowość, 
pilność, a nade wszystko umiłowanie za­
wodu — oto, co charakteryzuje tego 
przodującego nauczyciela.

Wyróżnienie kol. Zająca i zaproszenie 
go na Kongres Nauki Polskiej to dowód, 
że Polska Ludowa potrafi ocenić człowie­
ka pracy. To zaszczyt, który spływa i na 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, któ­
ry skupia w swych szeregach i otacza 
troskliwą opieką tych wszystkich nauczy­
cieli, którzy wespół z klasą robotniczą 
budują w Polsce lepsze, socjalistyczne 
jutro.

HENRYK JASTRZĘBIEC
Włocławek

glości i wzmożenia budownictwa socjali­
stycznego wymaga zwiększenia naszych 
wysiłków, zwiększenia zasobów i środ­
ków pieniężnych, które robotniczo-chłop­
skie państwo wyda na potrzeby rozwo­
ju sił Polski.

Dlatego Centralna Rada Związków 
Zawodowych wzywa ogół pracujących 
do powszechnego udziału w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Polski.
. CRZZ wzywa robotników, inżynierów, 
pracowników instytucji i urzędów, pra­
cowników oświaty i kultury — “Wszyst­
kich ludzi pracy do deklarowania swe­
go udziału w pożyczce w wysokości od 
9 do 14-dniowego zarobku. Kto ma wy­
sokie zarobki będzie naturalnie subskry­
bował pożyczkę ponad tę normę.

CRZZ zobowiązuje wszystkie organi­
zacje związkowe, rady zakładowe, mę­
żów zaufania do najszerszej akcji uświa­
damiającej o celach pożyczki i do czyn­
nej pomocy w jej przeprowadzeniu we 
wszystkich zakładach pracy.

Powszechnym udziałem w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Polski klasa ro­
botnicza, która tylekroć wykakywsfä 
Swą ofiarność i partiotyzm, da wyraz 
niezłomne^ woli budowy silnej, socjali­
stycznej Polski i umocnienia naszej nie­
podległości i pokoju.

Uczcimy pamięć najmiększego rewolucjonisty polskiego F. Dzierżyńskiego
20 lipce br. przypada dwudziesta piąta 

rocznica śmierci największego rewolu­
cjonisty polskiego, nieugiętego bojowni­
ka o socjalizm w Polsce i Rosji, ucznia 
i współtowarzysza Lenina i Stalina — 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Cały naród polski uczci pamięć Dzier­
żyńskiego w rocznicę Jego śmierci. Zgod­
nie z przyjętą w ub. roku uchwałą Biu­
ra Politycznego KC PZPR ukaże się sze­
reg publikacji o Dzierżyńskim: życiorys, 
pamiętnik z więzienia, wybrane pisma, 
wspomnienia i wypowiedzi o Nim, album 
ilustrowany itd. W pełnometrażowym 
filmie dokumentalnym miliony ludzi bę­
dą mogły poznać bohaterskie życie i wal_ 
kę Dzierżyńskiego. W Warszawie na Pla­
cu Bankowym, mającym szczytne trady­
cje rewolucyjne, odsłonięty zostanie Je­
go pomnik. Tablice pamiątkowe zostaną 
wmurowane w Warszawie, Dąbrowie 
Górniczej, Łodzi, Krakowie i Białym­
stoku. Urządzona zostanie centralna wy­
stawa w Warszawie, odbędą się liczne 
akademie, zebrania.

„Dlatego, że Feliks Dzierżyński „to du­
ma polskiego ruchu rewolucyjnego, to 
wzór wielkiego przywódcy, bohaterskie­
go bojownika i genialnego organizatora, 
to kontynuator najpiękniejszych tradycji 
polskich walk wolnościowych, to wspa­
niała postać rewolucjonisty, związanego 
na śmierć i życie z ideą i walką epoki 
proletariackiej, to uosobienie wykutego 
w walce braterstwa polskich 1 rosyjskich 
robotników, to symbol internacjonalizmu 
rewolucyjnego, przepojonego płomiennym 
patriotyzmem, żarem poświęcenia i po­
tężną wolą czynu w walce o zwycięstwo 
komunizmu“. (Bierut).

Do idei socjalizmu doprowadziły Dzier­
żyńskiego głębokie odczucie krzywdy 
ludzkiej i wielkie ukochanie kraju ojczy­
stego, miłość do ludu a nienawiść do za­
borców/ i wyzyskiwaczy. Walkę o wy­
zwolenie Polski łączył nierozerwalnie ze 
zwycięstwem proletariatu rosyjskiego, ze 
zwycięstwem rewolucji, której Dzierżyń-

Od chwili powstania niepodległej Pol­
ski Ludowej — naród nasz buduje swą 
wolną ojczyznę, wykonuje wielkie plany 
rozwoju naszej gospodarki.

Chłop gospodarujący na swojej ziemi 
osiąga z każdym rokiem bogatsze plony, 
rozwija hodowlę,-podnosi swój dobrobyt 
i kulturę.

Zwiększa się stałe liczba zatrudnio­
nych. Setki tysięcy ludzi ze wsi — daw­
niej źyjących w biedzie — dziś znajdu­
ją coraz łatwiej pracę w różnych gałę­
ziach gospodarki, zdobywając kwalifika­
cję fachowe, podnoszą swój poziom ży­
ciowy, mają otwartą drogę do wiedzy 
i do dalszego awansu społecznego.

Rośnie sieć szkół ogólnokształcącąych 
i zawodowych, do których przybywają 
wciąż nowe tysiące dzieci. Zwiększa się 
nieustannie liczba córek i synów chło­
pów i robotników w szkołach i uniwer­
sytetach.

Powstają na wsi wciąż nowe bibliote­
ki, stałe kina, świetlice, ośrodki zdro­
wia. Zanika analfabetyzm i ciemnota. 
Wolą naszego narodu jest, by wykorzy­
stać wszystkie nasze możliwości produk­
cyjne — by Polska najszybciej nadro­
biła wiekowe zacofanie, pozostawione 
nam przez jaśniepańskie rządy, by sta- 

ski, ten „Wieczny Płomień“ — jak Go 
scharakteryzował towarzysz Stalin — 
był wierny przez cale życie.

Wraz z Julianem Marchlewskim i Ró­
żą Luksemburg położył fundamenty pod 
marksistowską partię polskiej klasy ro­
botniczej SDKPiL. Był jej wodzem i du­
szą, W okresie rewolucji w 1905 r. Dzier­
żyński organizuje i kieruje wystąpienia­
mi polskiej klasy robotniczej. Przewo­
dzi strajkom, prowadzi demonstracje w 
Warszawie i Zagłębiu Dąbrowskim, prze­
mawia na wiecach, zebraniach i masów­
kach. Zapałem rewolucyjnym, wiarą w 
zwycięstwo porywa do walki o wolność, 
prowadzi masy robotnicze do boju prze­
ciwko caratowi, przeciwko wyzyskiwa­
czom.

Dzierżyński był gorącym rzecznikiem 
zjednoczenia SDKPiL z Socjal-Demokra- 
tyczną Partią Robotniczą Rosji (SDPRR), 
a w walce toczącej się między reprezen­
tującymi siły rewolucji bolszewikami a 
oportunistami - mieńszewikami stanął 
po stronie bolszewików, po stronie wo­
dzów rewolucji — Lenina i Stalina. Już 
wówczas Lenin uważał Dzierżyńskiego za 
najbliższego bolszewikom działacza 
SDKPiL.

Żadne prześladowania, sześciokrotne 
więzienie w katowniach carskich, trzy­
krotne zesłanie na Sybir nie załamały 
Jego rewolucyjnego ducha. „Zycie bę­
dzie mnie mogło jedynie zdruzgotać tak 
samo, jak burza stuletnie dęby wali, lecz 
njgdy zmienić".

Te płomienne słowa wcielał w życie, 
będąc zawsze w pierwszym szeregu wal­
ki z wyzyskiem i uciskiem, o wyzwole­
nie ojczyzny. Podczas rewolucji marco­
wej 1917 r. a potem Wielkiej Rewolucji 
Październikowej widzimy Feliksa Dzier­
żyńskiego u boku Lenina i Stalina, wiel­
kich przyjaciół narodu polskiego i obroń­
ców wolności Polski. Oceniając niestru­
dzoną działalność Dzierżyńskiego w tym 
historycznym okresie przygotowania i 
przeprowadzenia pierwszej socjalistycz-

(Z uchwały ZSCh)
ła się krajem silnym, zamożnym i kul­
turalnym.

Wolą naszego narodu jest, by nigdy 
już ziemi naszej nie deptał but najeźdźcy.

W odpowiedzi na podłe zamierzenia 
amerykańskich imperialistów znów zbro­
jących przeciw nam hordy hitlerowskie 
— naród nasz musi bardziej jeszcze 
zwiększyć wysiłki dla rozwoju naszego 
przemysłu, rolnictwa i całej gospodarki, 
dla wykonania Planu 6-letniego aby 
jeszcze szybciej tosły siły Polski Ludowej.

Wielki program rozbudowy naszej 
gospodarki i zwiększenia sił Polski, któ­
ry toruje całemu narodowi jedyną i nie­
zawodną drogę do coraz większego do­
brobytu. wymaga powszechnego wzmo­
żenia wysiłku, wymaga zwiększenia 
środków pieniężnych dla przyspieszenia 
wykonania naszych planowych zamie­
rzeń.

Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Pol­
ski będzie miała wielkie znaczenie dla 
przyśpieszenia rozwoju sił gospodarczych 
naszego kraju, dla wzmożenia rozwoju 
jego rolnictwa, dla zwiększenia siły Pol­
ski i utrwalenia pokoju.

W zrozumieniu tego Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej wzy­
wa wszystkich chłopów do jak najwięk­
szego, jednomyślnego i powszechnego 

nej rewolucji, która pokazała światu 
drogę do wolności i socjalizmu i stwo­
rzyła pierwsze na świecie państwo robot­
ników i chłopów — tow. Stalin nazwał 
Go „Bohaterem Października“.

„Wiecie doskonale, na czym polega mo­
ja siła — mówił Dzierżyński. — Nigdy 
siebie nie oszczędzam. Lubicie mnie tu 
wszyscy dlatego, że mi ufacie. Nigdy nie 
jestem obłudny i jeśli widzę u nas nie­
porządki, zwalczam je z całą siłą“.

1 właśnie dlatego, że lud kochał go i 
miał, do niego zaufanie, partia bolszewi­
cka wysuwa Dzierżyńskiego na przewod­
niczącego Wszechrosyjskiej Nadzwyczaj­
nej Komisji do Walki z Kontrrewolucją 
(WCzK), w okresie kiedy wszystkie siły 
reakcji połączyły się, aby obalić pierwszą 
w świecie dyktaturę proletariatu. Pó 
zwycięskiej wojnie domowej, gdy naród 
radziecki przystąpił do budowy socjaliz­
mu, Dzierżyński obejmuje funkcję Ko­
misarza Ludowego komunikacji, a po­
tem, na propozycję towarzysza Stalina, 
przewodniczącego Najwyższej Rady Go­
spodarki Narodowej.

„Walcząc o zwycięstwo dyktatury pro­
letariatu w Rosji, walcząc w obronie 
zdobyczy Października, budując .socja­
lizm w Związku Radzieckim, Dzierżyński 
zdawał 'sobie sprawę, — pisze Zofia 
Dzierżyńska — że służy w ten sposób 
sprawie wyzwolenia nie tylko mas pra­
cujących Związku Radzieckiego,. ale też 
ludu pracującego Polski i całego świata, 
że służy sprawie wolności i niepodległo­
ści“.

Dzierżyński ciągle myślał o Polsce. 
Utrzymywał stały kontakt z KPP. Jesz­
cze na rok przed śmiercią pisał do pol­
skich robotników huty szklanej w Dał- 
byszu, że o losach Polski zadecyduje 
sprawa sojuszu robotników i chłopów.

Dzierżyński wzruszał wszystkich, któ­
rzy Go znali, urokiem osobistym, szla­
chetnością i serdecznością, promieniował 
zawsze pogodą i optymizmem, był skro- 

udziału w Narodowej Pożyczce Rozwoja 
Sił Polski.

Zarząd Główny ZSCh wzywa chłopów 
— właścicieli indywidualnych gospo­
darstw, aby swój udział w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Polski zgłaszali w 
procentach od podstawy wymiaru po­
datku za rok 1950 me niżej niż:

2,5 proc. — w gospodarstwach, w któ­
rych podstawa wymiaru podatku nie 
przekraczała 4.800 złotych.

3 proc. —- w gospodarstwach, w któ­
rych podstawa wymiaru wynosiła ‘ od 
4.800 zł. do 12.000 zł.

3,5 proc. — w gospodarstwach, w któ­
rych była wyższa od 12.000 złotych.

Zarząd Główny wzywa członków spół­
dzielni produkcyjnych, będących głowa­
mi rodzin, aby zgłaszali swój udział w 
pożyczce w wysokości równej wartości 
sześciu ]ub więcej dniówek obrachunko­
wych (w spółdzielniach, które dochodu 
jeszcze nie dzieliły, należy przyjąć śre­
dnią dniówkę obrachunkową — 15 zł.).

Niech w tym patriotycznym czynie nie 
zabraknie żadnego z nas — bracia- 
chłopi!

Niech każdy spełni swój obowiązek 
wobec państwa i Ojczyzny i przyczyni 
się do umocnienia sił Polski i utrwale­
nia pokój u.

mny w zachowaniu się. Potężna wiara w 
masy, w siłę klasy robotniczej, w zwy­
cięstwo socjalizmu podtrzymywała Go w 
najcięższych chwilach Jego życia. Mówio­
no o nim, że ma gołębie serce. Znalazło 
to m. in. wyraz w miłości do dzieci: „Pa­
trząc na dzieci należy pamiętać — wszy­
stko dla nich. Owoce rewolucji nie dla 
nas, ale dla nich“.

Idee, o które walczył, którym poświę­
cił wszystkie swe siły, swą niewyczer­
paną energię, wcielamy dziś w życie w 
Polsce Ludowej. Budujemy podstawy so­
cjalizmu, z kraju biednego i słabego sta- 
jemy się silnym gospodarczo państwem 
przemysłowo - rolniczym. W ofiarnej 
walce o nowe życie umacniamy sojusz 
robotniczo - chłopski. Krystalizuje się 
jedność moralno - polityczna naszego 
społeczeństwa, stajemy się narodem so­
cjalistycznym.

Coraz mocniej zacieśniamy więzy przy­
jaźni i braterstwa z ZSRR, z krajami de­
mokracji ludowej, z siłami postępu, de­
mokracji i wolności na całym świecie. 
Pod przewodem kraju budującego ko­
munizm i wielkiego chorążego pokoju — 
towarzysza Stalina, walczymy o trwały 
pokój przeciwko imperialistycznym pod­
żegaczom do nowej wojny, przeciwko 
amerykańskim agresorom na Korei, prze­
ciwko tym ciemnym siłom kapitału i re­
akcji, które zbrojąć hitlerowski Wehr­
macht, chcą zakuć świat w kajdany nie- 
woli.

W OW potężnym froncie narodowym walki 
o pokój i Plan 6-letni urzeczywistniamy 
testament Dzierżyńskiego, realizujemy 
dzieło, któremu poświęcił całe życie.

Jesteśmy spadkobiercami Jego czynów 
i myśli. I dlatego uczcimy uroczyście 25 
rocznicę śmierci Dzierżyńskiego. I dla­
tego zawsze czcić będziemy Jego pamięć, 
w naszej codziennej walce i pracy dla 
dobra ludu polskiego, dla dobra ojczy­
zny.

PONIEWAŻ prawie we wszystkich szkołach ogólnokształ­
cących egzaminy dojrzałości są już ukończone, czas na 

dokonanie podsumowania wyników, ocenę osiągnięć i bra­
ków, wyciągnięcie odpowiednich wniosków na przyszłość. 
Taki cel mają poniższe uwagi, do których materiał udało mi 
się zebrać podczas dość licznych wizytacji egzaminów doj­
rzałości w kilku województwach.

Spostrzeżenia na temat egzaminu 
piśmiennego

Wprowadzona przez Ministerstwo Oświaty zasada cen­
tralnych tematów (dla wszystkich szkół w skali ogólnopol­
skiej tć same tematy) wytrzymała całkowicie próbę praktycz­
ną. Wszędzie tematy te pozwoliły młodzieży osiągnąć wyniki 
na ogół Zadowalające, to dowód — że realizacja programu 
nauczania poczyniła znaczny krok naprzód w kierunku ujed­
nostajnienia materiału nauczania i wymagań. Nić znaczy to, 
oczywiście, by .tematy były doskonałością i nie spotykały się 
z krytyką nauczycieli. Oceniając je na podstawie wyników 
egzaminu trzeba powiedzieć, że temat drugi (z Oświecenia) 
był za obszerny, co w konsekwencji doprowadzało albo do 
prac nie wyczerpujących zagadnienia tematowego, albo do 
prac przekraczających rozmiarami możliwości właściwego 
rozplanowania treści. W pierwszym wypadku występują 
prace, w których materiał ograniczony jest do kilku _ wy­
branych pisarzy politycznych,- w drugim — prace, w których 
układ jest zupełnie przypadkowy lub naiwnie chronologicz­
ny. Bardzo nieliczne są prace, których autorzy potrafili zdo­
być się na jakąś syntezę.

Jak należy układać temaly maturalne

JAKIE mamy wyciągnąć z tego wnioski?
Dla układających tematy maturalne — aby w przyszłości 

zwracali baczniejszą uwagę na zakres materiału, dla 
nauczycieli—aby większą troską w swej pracy otoczyli spra­
wę kompozycji wypracowań i sprawę umiejętności synte­
tycznego ujmowania obszernego materiału. Jeśli chodzi o tę 
ostatnią sprawę, to niewątpliwie w niedociągnięciach prac 
maturalnych odbiła się m. in. i niewłaściwie przez większość 
polonistów potraktowana w roku bieżącym, końcowa synte­
zą w kl. XI. Program wyraźnie, wskazuje, jak należy ją prze­
prowadzać. Właściwa realizacja tych postulatów nauczyłaby 
niejednego ucznia umiejętności syntetyzowania. W praktyce 
niestety przeważająca większość polonistów zamiast synte­
zy dawała zwykłe powtórzenie materiału z kl. IX — XI, 
przy czym „linią przewodnią“ w tym powtarzaniu były naj­
częściej pytania do egzaminu ustnego.

Błędu tego musimy stanowczo unikać w roku przyszłym.
Temat trzeci, który w większości szkół cieszył się najwięk- 

ssQ/m powodzeniem (w niektórych szkołach, a nawet w ca­
łych okręgach wybór tego tematu osiągnął 80%), był tema­
tem jasno sformułowanym, gdyż zhwierał w tytule trzy zu­
pełnie wyraźnie, określone zagadnienia. Był to więc temat 
„dobry“. Niestety, w praktyce okazał się najniebezpieczniej­
szy, wyniki ogólne przy tym temacie były znacznie słabsze 
niż w pierwszym i drugim.

Jakie były tego przyczyny? Przecież zagadnienie planu 
6-letniego, walki <1 pokój, frontu narodowego — to zagad­
nienia, które młodzież zna i rozumie. Wystarczyłoby zwró­
cić uwagę na trzy kluczowe problemy w temacie, a gotowy 
byłby i plan pracy, i materiał treściowy.

Okazało się, że tego właśnie młodzież przeważnie w tema­
cie nie dostrzegła. Pisano o wszystkim, co ma jakikolwiek 
związek z planem 6-letnim i walką o pokój, często bez ładu 
i składu. Wniosek prosty: musimy zwrócić znacznie więk­
szą uwagę na sprawę ćwiczeń w pisaniu, wyrabiając w uez-
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Refleksie pomaturalne polonisty
niaeh m. in. umiejętność dostrzegania w sformułowaniu te­
matu wskazówek w stosunku do zakresu materiału treścio­
wego i jego układu. Jak to jest potrzebne i jak dobre daje 
rezultaty, miałem możność stwierdzić w jednej ze szkół 
krakowskich. Otóż nauczyciel na parę dni przed egzartiinuem 
omówił dokładnie zagadnienie doboru treści do tematu; te­
mat trzeci w tej klasie wypadł znacznie lepiej niż w in­
nych.

Zanadnieuie wyboru tematu
TWAJPROSTSZY w sformułowaniu był temat pierwszy. Da- 

wał ogromne możliwości ciekawego rozwinięcia, samo­
dzielnych spostrzeżeń itp. A jednak ten właśnie temat cie­
szył się stosunkowo najmniejszym powodzeniem. I jednocze­
śnie ten właśnie temat dał najlepsze wyniki w ocenach.

A zatem i sprawa właściwego wyboru tematów przez mło­
dzie nasuwa konieczność bliższego zainteresowania się nią. 
Czemu należy przypisać wyraźną ucieczkę przed tematem 
pierwszym, który był i łatwy i wdzięczny i ciekawy? I cze­
mu przypisać run na temat trzeci, który stawiał o wiele 
większe wymagania?

Wydaje mi się, że wnioski z, tego faktu można wyciągnąć 
bardzo dalekie. Młodzież boi się na ogół tematów z literatury. 
Uważa je za trudniejsze, za wymagające bardziej rzeczowych 
i ścisłych wiadomości niż tematy tzw. wolne. Pokutuje wśród 
uczniów przekonanie, że z tematu wolnego można się „wył­
gać" frazesami, że pracę uratuje kilka odpowiednio mocnych 
haseł politycznych itp. Przyczyną tych zupełnie błędnych 
przekonań jest często nauczyciel, który w ciągu nauki szkol­
nej pozwala uczniom „rozwadniać“ tematy wolne, stawia im 
niższe wymagania niż przy tematach z literatury, przyzwy­
czaja uczniów do powierzchowności i pobieżności w rozwi­
janiu tych tematów. Niejednokrotnie zdarza się, że polonista 
dobrze orientuje się w kryteriach oceny prac na tematy z li­
teratury, gubi się natomiast zupełnie przy poprawianiu prac 
na tematy wolne. Metodyka wypracowań na te tematy wy­
maga od nas, szczególnie w klasach licealnych, rzetelnego 
przemyślenia. Musimy zająć się tym w roku przyszłym, każ­
dy na swoim podwórku i w pracy zbiorowej, np. w Ośrod­
kach Dydaktyczno - Naukowych. Musimy też przełamać 
błędne ustosunkowanie się niektórych polonistów do tema­
tów tego typu: nie są one „gorsze“ od tematów z literatury 
a uczniowie, wybierający je, np. na klasówkach, niekoniecz­
nie muszą być leniami, którym nie chce się uczyć literatury 
Musimy ,w świadomości naszej zrównać całkowicie wartość 
tematów jednych i .drugich, postawić je na jednym pozio­
mie. Ale przy tym musimy też nauczyć młodzież właściwej 
orientacji w stosunku do wymagań stawianych przez tema­
ty. Musimy wytworzyć rzetelny stosunek do tematów wol­
nych, wskazując, że wymagają one bardzo rzeczowych wia­
domości, operowania konkretnymi faktami itp. i że wyma­
gania w dziedzinie stylu, języka, przestankowania są przy 
tych tematach analogiczne do wymagań przy tematach lite­
rackich. Trzeba nauczyć młodzież nie wybierania tematów 
lecz ich dobierania do własnych możliwości, określonych za 
sobem wiedzy, zainteresowaniami, zdolnościami itp.

I jeszcze jedno. Trzeba uświadomić młodzieży, że każd; 
temat dziś daje nie tylko możność, ale wprost konieczność 
ideologicznego oświetlenia. Uniknie się wtedy błędnego po­
glądu, który w roku bieżącym często decydował o wyborze 

tematu trzeciego: że temat ten ukaże w pełni świadpmość 
polityczną zdającego, a przez to ułatwi mu otrzymanie do­
brej oceny. Warto podkreślić jeszcze i to, że w niektórych 
wypadkach o wyborze tego tematu decydował swoisty sno­
bizm aktywistów, którzy uważali, że nie wypada im wybie­
rać tematu literackiego.

Sprawa ocen
A TERAZ sprawa oceny prac piśmiennych. Pomocniczy ar- 

** tykuł w 19 numerze „Głosu Nauczycielskiego“ znacznie 
wpłynął na ujednostajnienie ocen. Nie zdarzyło mi się spot­
kać prac, które by ocenione zostały rażąco błędnie. Oczywi­
ście dalecy jeszcze jesteśmy od wyrobienia obiektywnych 
kryteriów ocen, ale pierwszy i to dość duży krok naprzód 
został już dokonany. Mimo to nie udało się utrzymać w peł­
ni jednolitości wymagań w zakresie ocen niedostatecznych. 
Po parę prac, niekiedy po kilka w każdej szkole, trzeba by­
ło podciągać do oceny dostatecznej mimo wyraźnych mo­
mentów dyskwalifikujących (to samo zresztą wystąpiło i przy 
pracach z matematyki). Chodziło — rzecz jasna — o rato­
wanie zdającego. A potem okazywało się w przeważającej 
liczbie wypadków, że ci „podciągnięci“ zdawali egzamin 
ustny zupełnie zadowalająco. Fakty te nie wymagają bliż­
szego komentarza, gdyż dowodzą tylko jednego, że za wcze­
śnie u nas jeszcze na wymaganie obu ocen (i z matematyki 
i z języka) pozytywnych z egzaminów piśmiennych.

Uwagi na temat egzaminów ustnych
OGÓLNIE biorąc, wykazały one ogromny w porównaniu 

z rokiem ubiegłym postęp pod względem naukowej, 
marksistowskiej interpretacji zjawisk literackich. Młodzież 
często wykazywała bardzo dobrą orientację w zakresie ma- 
terialistyczno - historycznego ujmowania literatury, umiała 
rzeczowo, z właściwą argumentacją analizować wymowę 
ideologiczną twórczości poszczególnych pisarzy i poszczegól­
nych utworów, umiała też przeprowadzać właściwą ocenę 
świadomości klasowej pisarzy, ich roli na tle danych epok 
itp. Osiągnięcia te zasługują na mocne podkreślenie, gdyż 
świadczą m. in. i o tym. że ogół polonistów potrafił w znacz­
nym stopniu wejść na drogę naukowego literaturoznawstwa, 
i że młodzież rozumie konieczność i wartość takiego właśnie 
ujmowania nauki literatury.

Drugie ważne osiągnięcie, które wyraźnie wystąpiło pod­
czas egzaminów ustnych, to właściwe podejście nauczycieli 
do literatury współczesnej. Niepowrotnie już mamy za sobą 
tradycję szkoły przedwojennej, w której literatura współ­
czesna była albo zupełnie pomijana, albo traktowana jako 
irugorzędny pod względem wartości materiał nauczania. 
Dziś możemy stwierdzić, że Wymagania programu w zakre­
sie literatury współczesnej realizowane są wszędzie, i że 
itworom współczesnym przypisuje się należne im znaczenie.

Oprócz tych niewątpliwie dodatnich objawów są jed­
nak i sprawy, które nasuwają mniej pocieszające re- 
leksje. Można je sprowadzić do trzech momentów: nauka 
> języku, nauka o literaturze, dzieło literackie.

Nauka o języku leży w klasach licealnych odłogiem 
W jednej tylko szkole spotkałem pytania z dziedziny grama­
tyki. a i te występowały na bardzo niewielu kartkach i ty­
czyły się raczej zagadnień bardzo ogólnikowych, nie dają­

cych możności sprawdzenia rzeczywistej wiedzy zdającego. 
Oto przykład takiego pytania: „Jakimi zagadnieniami zajmu­

je się gramatyka?“. Bardzo rzadko występowały również py­
tania z dziedziny historii języka i językoznawstwa ogólnego; 
miały one również charakter ogólnikowy jak np, „Jak po­
wstał język polski?“. Te sprawy muszą ulec poprawie w ta­
kim stopniu, w jakim wymaga tego program. Musimy w ro­
ku przyszłym doprowadzić do tego, aby na każdej kartce zna­
lazło się jedno rzeczowe pytanie z nauki o języku: z fonety­
ki, fleksji, składni, językoznawstwa... I żeby to byiy pyta­
nia rzeczowe, wymagające konkretnej umiejętności, a więc 
rozbiory zdań, deklinacje, koniugacje...

Analogiczne uwagi można wypowiedzieć na temat teorii 
literatury: „Co to jest sonet?“, „Jakie znasz główne rodzaje 
utworów wierszowanych?“ — oto pytania określające nikły 
zakres wymagań tegorocznych.

Trzecia sprawa — to dzieło literackie. W przebiegu egza­
minów ustnych wyraźnie wystąpiły bardzo poważne niedo­
ciągnięcia w zakresie znajomości samych dzieł. Zdający bar­
dzo ładnie mówili o ideologii autorów, utworów, o postępo­
wości lub wsteczhości tego, czy innego pisarza, o anaczeniu 
tego, czy innego utworu, ale były .to sądy ogólne, wyuczone 
werbalnie, bez pokrycia w znajomości treści konkretnych 
utworów. Stąd dobre odpowiedzi ogólne, słabe zaś lub 
wprost kompromitujące —- gdy trzeba było przeprowadzić 
analizę konkretnego utworu, wykazać się znajomością choć­
by ogómikowo ujętej zawartości treściowej. O analizie ar­
tystycznej lepiej w ogóle nie wspominać!

Waioski
TE WĄTPLIWIE ten stan rzeczy należy przypisać częścio­
wo konsekwencjom przeładowanych programów, które 

nie dawały czasu na rzetelne utrwalenie treści utworów. 
Ale jest w tym i duża część winy nauczycieli, którzy w wielu 
wypadkach lekceważą sprawę znajomości treści dzieł, Wy­
stąpiło to bardzo wyraźnie w doborze pytań egzaminacyj­
nych, które w przytłaczającej większości wymagały właśnie 
tej wiedzy ogólnikowej, nie opartej na analizie utworów. Do 
bardzo nielicznych wyjątków należały pytania, zmuszają­
ce do nie werbalistycznej odpowiedzi, jak np. „Zycie 
górników“ na podstawie „Germinal“, „Historia kariery Wo­
kulskiego jako obraz kapitalistycznego bogacenia się“ czy 
„Realizm obrazu społeczeństwa polskiego w III cz. Dzia­
dów“. W nieporównywalnej przewadze pytania były formu­
łowane w sposób ogólnikowy, nie wymagający w odpowie­
dzi oparcia się na faktycznej znajomości dzieł literackich. 
Niekiedy ogólnikowość tych pytań była wprost rażąca, jak 
np. „Symboliści rosyjscy i francuscy“, „Romantycy europej­
scy i polscy" itp.

Pytania ogólnikowe (byle nie powyższego typu) nie są 
w zasadzie złe; źle jest tylko, gdy występują wyłącznie. Na­
leżałoby przyjąć zasadę, że na każdej kańce powinno być 
jedno pytanie ogólnikowe z literatury i jedno szczegółowe, 
wymagające wykazania się znajomością konkretnych utwo­
rów.

Na zakończenie jeszcze jedno. Mimo ogólnego postępu 
w kierunku marksizmu na lekcjach literatury, zdarzało mi 
się spotkać i pytania świadczące o tym, że u niektórych 
nauczycieli przeważa jednak tradycyjny, idealistyczny sto­
sunek od zagadnień literackich. Oto parę przykładów*  
„Symbolizm Mickiewicza, a symbolizm Wyspiańskiego“, 
„Asnyk jako poeta dwóch epok“, „Obraz, bólu ojcowskiego 
w Tie.-ach itp. Przykłady te swiaoczą, że dalsza praca 
w dziedzinie dokształcenia nauko wo-marksistowskiego i ide­
ologicznego polonistów jest koniecznością, Ośrodki Dydaktyl 
ezno - Naukowe i Zespoły Przedmiotowe muszą tu odegra« 
wielką rolę.
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Upowszechniamy doświadczenia
Kieleckie Technikum Chem. dobrze przygotowało się

do egzaminu promocyjnego

Przegląd wydanzen
mieazynaioaowychj

PIERWSZE moje zetknięcie się 
nową szkołą było przykre. Niewy­

kończone klasy, brak drzwi wejściowych 
do gmachu, Cegły i wapno po kątach — 
budziły we

W klasie, 
łona, brak 
m usialiśmy 
i papierów.

Pomimo tak niedogodnych warunków 
naukę zaczęliśmy systematycznie od 
pierwszych dni września. Z biegiem cza­
su klasa nasza dostała stoły, tablice i 
inne pomoce naukowe oraz przydzielono 
nam podręczniki i inne książki.

I choć warunki w naszej szkole są 
jeszcze nie zadowalające, bo brak nam 
laboratoriów i dość często zimno jest w 
klasach, nauka nie sprawia mi trudności. 
Profesorowie bardzo jasno tłumaczą nam 
nowe lekcje".

Takie to myśli wyczytałem w zeszycie 
do prac klasowych z j. polskiego w wy­
pracowaniu na temat „Moje wrażenia z 
pobytu w nowej szkole“. Napisała je w 
końcu października roku ub. Teresa Bor­
kowska, dziś przodownica nauki, uczen­
nica kl. Ib Państw. Technikum Chemicz­
nego w Kielcach.

Dziś (15.VI) „nowej szkole“ nie brak 
sprzętów, a drzwi wejściowe są nawet 
podwójne. Jest ogromna biblioteka i la­
boratoria wyposażone w najbardziej no­
woczesne przyrządy i pomoce naukowe, 
a w jasnych i pięknych salach wykła­
dowych, przybranych kwiatami, przy 
równiutko ustawionych stolikach zasia­
dają pierwsi uczniowie Technikum do 
egzaminu promocyjnego do klasy Ii-ej.

Nie widać w ich oczach niepokoju, 
raczej pewne radosne podniecenie i cie­
kawość, jakie też będą tematy. Punk­
tualnie o godz. 8-ej rozlega się donośny 
głos dzwonka. W klasach młodzież czy­
ni ostatnie przygotowania do pracy pi­
śmiennej z języka polskiego. Niektórzy 
jeszcze raz sprawdzają pióra, atrament 
w kałamarzach, na kilku stolikach uka­
zują się słowniki.

mnie dziwny chłód.
do której zostałam przydzie- 
było stołów, a krzesła sami 
rozpakowywać ze sznurków

z jako broń w walce o pokój. 6. Przemysł 
w Planie 6-letnim.

Uczennica Żimnicka plan swej pracy 
ograniczyła do następujących trzech 
punktów:

1. Jak podzielił się świat po II wojnie 
światowej. 2. Walka o 
wodnietvjem Związku 
Znaczenie i realizacja 
dla walki o pokój.

Zobaczymy po dwu 
najlepiej napisze. Upływa jeszcze kilka 
minut, natężenie pracy wzrasta, każdy 
chce napisać jak najwięcej.

Przechodzimy do kl. Ib, w której przo­
downicą jest wyżej wspomniana Bor­
kowska. Tematy są już podane. Oto one: 
1. Jak przedstawiają ucisk chłopów pi­
sarze XVI i-XVII wieku? (Rej, Kocha­
nowski, Szymonowicz, Klonowicz i Opa­
liński). 2. Charakterystyka twórczości 
M. Konopnickiej, Orzeszkowej i Prusa. 
3. Jakie mamy korzyści z czytania ksią­
żek i prasy?

Temat I wybrało 12 uczniów, II — 21. 
Temat III nie miał ani jednego zwolen­
nika.

W klasie la jeden temat dotyczył twór­
czości Reja i Kochanowskiego, drugi ży­
cia robotników i chłopów w okresie po­
zytywizmu i „Młodej Polski“, trzeci, tak 
zwany wolny, „Moje wrażenia z osta­
tniej wycieczki“ pisało tylko 2 uczniów.

pokój pod prze- 
Radzieckiego. 3. 
Planu 6-letniego

godzinach, kto

ZAPOZNAJMY się następnie z rozkła­
dem materiału naukowego i z tema­

tami‘lekcji w dziennikach. Chcemy zo­
rientować się, co z programu j. pol­
skiego w kl. I. Technikum zostało, opra­
cowane, a na co zwrócono mniejszą uwa­
gę. Ta konfrontacja planu pracy z pro­
gramem i tematami prac piśmiennych 
nasuwa wiele uwag i pozwala wyprowa-

dzić kilka wniosków, które powinny stać 
się podstawą do pracy w następnym ro­
ku. Oto niektóre z nich:

1. W rozkładzie materiału nauczycielka 
nie zaznacza, ile czasu ma zamiar po­
święcić na poszczególne zagadnienia, 
choć program wyraźnie to zaleca.

2. W rozkładzie materiału nie ma mo­
wy o „Przedwiośniu“ Żeromskiego i słu­
sznie, bo „Przedwiośnie“ przewidziane 
jest, dopiero w klasie III Technikum. 
Skąd więc wziął się temat 2 w kl. I c?

3. W rozkładzie materiału (identycz­
nym we wszystkich trzech klasach) nie 
wymienia się utworów Konopnickiej, a 
tylko w jednym dzienniku zapisany jest 
temat lekcji „O wolnym najmicie",

W takim razie skąd wziął się temat 
2 w kl. Ib?

4. Charakterystyczne jest również to, 
że w kl. Ib nikt nie wziął tematu 3 („Ja­
kie mamy korzyści z czytania książek i 
prasy?).

Z faktu tego można snuć bardzo pe­
symistyczne wnioski co do czytelnictwa 
w danej klasie. I to, że ani jeden temat 
nie sięgał do literatury współczesnej, 
również jest wymowne.

Gdy z kolei zastanowimy się chyb­
ię nad redakcją tematów prac piśmien­
nych to wydaje się, że nie są one prze­
myślane gruntownie. Są albo bardzo ob­
szerne, jak np. temat 1 w kl. 
zbyt ogólne jak tematy 1 i 2 w kl. Ib. 
Takie ujęcie tematu kryje 
ogromne niebezpieczeństwo natury wy­
chowawczej: uczymy młodzież zadawala­
nia się ogólnikami, ujmowania zagad­
nień płytko, powierzchownie, w postaci 
kijjcu frazesów.'

W sumie, choć zespół nauczycielski ns 
czele z kol. dyrektorką, oddaną bez resz-

ty szkole, do egzaminów promocyjnych 
podszedł bardzo poważnie, co się wyra­
ziło m. in. w dokładnym rozplanowaniu 
całej pracy i zainteresowaniu rodziców 
tą akcją, choć młodzież przygotowała 
się do egzaminów i traktuje je właści­
wie, to tematyka . prac piśmiennych 
wskazuje, że nad organizacją pracy z 
j. polskiego w roku przyszłym należy 
więcej popracować.

Egzaminy promocyjne dla uczniów są 
równocześnie egzaminem dla nas wszyst­
kich, a więc i dla uczących i dla kieru­
jących zakładem naukowym czy spra- 
wui°cvch opiekę pedagogiczną.

Im lepiej zrealizujemy program, któ­
ry nas bezwzględnie- obowiązuje, im lep­
sze wyniki okażc młodzież na egzaminie, 
tym łatwiej będzie w Polsce Ludpwej o 
dobrych inżynierów, chemików, techni­
ków itd.

W numerze reakcyjnego dziennika 
nowojorskiego „New York Daily 
News", który ukazał się w dzień po 
ogłoszeniu wyników wyborów fran­
cuskich, można było znaleźć takie 
zdanie: „Wydaje się, że w całej tej 
sprawie wyborów francuskich w 
istocie rzeczy przegrali dwaj Ame­
rykanie: niejaki Truman i niejaki 
Eisenhower. Francuzi widzą, że ci 
dwaj ludzie mają zamiar uczynić z 
Francji jedno wielkie pole bitwy. 
Otóż Francuzi nie chcą spełnić tej 
roli".

Nie 
cenie 
Słowa 
etwa 
Francji. Naród francuski w wybo­
rach do parlamentu wykazał, że 
sprzeciwia się polityce nędzy i woj­
ny, że zdecydowany jest bronić po­
koju i niepodległości swego kraju.

była 98 mandatów, czyli tylko o 5 
mandatów mniej niż komuniści.

Takimi to trickami starała się bur- 
żuazja francuska „zmniejszyć" ■ 
wpływ Komunistycznej Partii Fran­
cji. Ale nie udało się jej to. Jak 
stwierdza apel KRF, „pięć milionów 
głosów aktywnych Francuzów sta­
nowi poważną przeszkodę dla wa­
szyngtońskich podżegaczy wojen­
nych“.

Ic, albo

w sobie

TYLE o egzaminie piśmiennym z j.
polskiego-. Tematy do egzaminów 

ustnych ze wszystkich przedmiotów zo­
stały opracowane kolektywnie przez ze­
społy przedmiotowe Okr. Ośrodka 
Kształć, i Dosk. Kadr Pedag.

Tematy te wyczerpują materiał całego 
programu klasy I i nie budzą żadnych 
zastrzeżeń. Uwzględniają w równej mie­
rze historię literatury, literaturę współ­
czesną, jak również i naukę o języku.

Egzamin ustny da dopiero pełny obraz 
osiągnięć szkoły, a zapowiedziana nara­
da po egzaminie, na której podda się 
krytycznej ocenie jego wyniki, przyczy­
ni się niewątpliwie do .poprawy metod 
pracy w roku przyszłym.

JAN ZIELIŃSKI
Kielce

Szkoła podstawowa w Ponicach

można odmówić słuszności o- 
amerykańskiego dziennika, 

jego — to wyznanie bankru- 
polityki amerykańskiej we

POWAŻNA PRZESZKODA 
DLA WASZYNGTOŃSKICH 

PODŻEGACZY WOJENNYCH

ZA chwilę wchodzą koleżanka Wanda
Nowak, naucz, j. polskiego i asy­

stująca przy egzaminie wychowawczyni 
kl. Ic koi. J. Przondo. Rozdają opieczę­
towane arkusze, następnie kol. Nowak 
podchodzi do tablicy i pisze trzy nastę­
pujące tematy:
L Streścić „Satyrę na leniwych chło­

pów", „Krótką rozprawę“ Reja, „La­
menty chłopskie" i satyrę „Na cięża­
ry i opresję chłopską“ K. Opalińskie­
go.
Władysław Orkan i Stefan Żeromski 
jako pisarze przedstawiający życie 
komorników w „Juzynie“ i „Przed­
wiośniu".
W’alka o pokój i realizację Planu 
6-letniego — głównym zagadnieniem 
chwili obecnej.

Oczy wszystkich zawisły na tablicy. 
Chwila ciszy. Następnie kilku uczniów 
odczytuje głośno napisane tematy, nau­
czycielka udziela drobnych wyjaśnień i 
już głowy pochylają się nad arkuszami. 
Znów cisza. Czasem słychać skrzypienie 
pióra, czasem poruszenie kałamarza, w 
którym jest pewnie za mało atramentu.

Po kilku minutach chodzimy między 
ławkami i sprawdzamy, który temat ma 
największe powodzenie. Okazuje się, ż,e 
temat pierwszy wzięło 10 osób, II — 12, 
III — 11. W klasie tej najlepsi ucznio­
wie to Norbert Migdał i Danuta Zimnic- 
ka. Oboje wybrali temat III. Chłopiec 
rozpisał się na dobre, widocznie dosko­
nale opancwąl materiał i bez trudu wła­
da piórom. Nakreślił sobie taki plan 
pracy;

1. Wojna grozi ludzkości. 2. Kapitali­
ści ameryk. — główni podżegacze wo­
jenni. 3. Rozwój walki o pokój. 4. Mło­
dzież w walce o pokój. 5. Plan 6-letni

2.

3.

troszczy się o swoich absolwentów
infor-dowej inteligencji. Trzeba zebrać 

macje, kiedy wnosić podania, jakie są 
potrzebne załączniki, z czego będzie eg­
zamin wstępny, czy znajdzie się miej­
sce w internacie. Nikt tego w Ponicach 
nie wie i to jest troską tak przewodni­
czącego komitetu rodzicielskieeo ob. 
Franciszka Cjzupły, 'jak i kierownika 
szkoły ob. Antoniego Pokrywy. Trzeba 
jechać do Zakopanego, by się wszyst­
kiego dowiedzieć.

W PONICACH, małej wiosce na Pod­
halu, istniała już od dawna szko­

ła podstawowa, Przed wojną była to 
mała szkółka nisko zorganizowana. Ten 
fakt, jak i trudny dostęp do dalej znaj­
dujących się szkół wyżej zorganizowa­
nych, spowodował, że dotąd nigdy jesz­
cze żaden uczeń szkoły w Ponicach nie 
kierował się do „dalszej" nauki. Nie 
było dotąd nigdy jeszcze w żadnej szko­
le średniej ucznia ze szkoły w Ponicach,

Po wojnie troska Państwa Ludowego 
o rozwój szkolnictwa i oświaty wprowa­
dziła i do szkoły w Ponicach duże zmia­
ny. Z małej, nisko zorganizowanej szkół­
ki przedwojennej szkoła w Ponicach 
•zaawansowała już na szkołę pełną, na 
szkołę o 4 nauczycielach. Dzisiaj szko­
ła w Ponicach doczekała się pierw­
szych ośmiu absolwentów pierwszej w 
swej historii klasy siódmej. Są -oni do­
brze przygotowani, mają dobrze opano­
wany materiał i prawie wszyscy chcą 
się uczyć dalej. Widzi to komitet rodzi­
cielski, widzi kierownictwo szkoły i gro­
no nauczycielskie. Sprawa dalszej nauki 
tych uczniów staje się tematem wspól­
nej narady komitetu rodzicielskiego i 
grona nauczycielskiego. W wyniku na­
rady uchwalono, że 6 uczennic z uwagi 
na zdolności i pilność w pracy powinno 
Się uczyć dalej. Cztery chcą zostać nau­
czycielkami, dv.de chcą uczyć się w in­
nych szkołach średnich. Trzeba wpro­
wadzić w czyn ambicję Fonię, które po 
raz pierwszy w swej historii stają I 
wobec możliwości doczekania się w nie- • 
długim czasie pi?’wszego, małego wpra-|ż. 
wdzie jeszcze zastępu swej własnej, lu- stawia się dobrze, bo dzieci biednych

"ÄKT SZYSCY rozumieją, że jechać po- 
» ’ winien ktoś z komitetu rodziciel­

skiego. Pilne jednak roboty w polu i 
brak wiary w to, by przedstawiciel ko­
mitetu rodzicielskiego tej małej góral­
skiej szkoły potrafił sam to wszystko 
załatwić, decyduje, że pojedzie po te in­
formacje nauczycielka. Dzięki ternu po­
stanowieniu mogę porozmawiać w wa­
gonie kolejowym z nauczycielką ob. 
Ireną Pokrywową, która w dniu 30.V br. 
jedzie z Ponic do Zakopanego na wy­
wiad co do możliwości dalszej nauki 
ich pierwszych siódmoklasistów.

ECYDUJĘ się obserwować dalej tę 
troskę szkoły w Ponicach o dalszą 

naukę jej uczniów. Idziemy razem do 
liceum pedagogicznego. Zastępca dyrek­
tora ob. Fischer informuje nas uprzej­
mie, że podania można już wnosić, że 
trzeba do nich dołączyć życiorys, świa­
dectwo szkolne, zaświadczenie o stanie 

i majątkowym rodziców. Dowiadujemy 
i się, że miejsce w internacie się znajdzie, 
że również sprawa stypendium przed-

chłopów mogą w pełni na to stypendium 
liczyć. Przy egzaminie będą sprawdzane 
wiadomości z języka polskiego, matema­
tyki i nauki o Polsce. Dowiadujemy się 
wreszcie, że liceum pedagogiczne w Za­
kopanem będzie od września prowadzo­
ne przez TPD, co trzeba również przed­
stawić i omówić na posiedzeniu komite­
tu rodzicielskiego.

Możemy już wyjść z kancelarii, 
otrzymaniu zawiad omienia 
z uczennicami raz jeszcze nauczyciel­
ka kol. Pokrywowa i ktoś 
tu rodzicielskiego, by wspólnie — szko­
ła i dom mogły się cieszyć wynikami 
egzaminu wstępnego uczennic szkoły po- 
nickiej. Nie mają bowiem wątpliwości, 
że szkoła ta dobrze przygotowała; swych 
pierwszych absolwentów do dalszej nau­
ki i nie powstydzi się wobec innych 
szkół, które również przyślą swoich ucz­
niów do egzaminu.

Po 
przyj edzie

z komite-

absol- 
chodzi 
Można 
by nie 
rodzi-

Robotnicy otrzymujq matury
Egzamin dojrzałości w Liceum dla Pracujących w Mińsku Mazowieckim

CĄ TO przypadkowo zauważony przy- 
” kład troski nauczycielstwa i komi­
tetu rodzicielskiego o dalszy los 
wentów szkoły podstawowej. Nie 
w tej chwili o formę tej opieki, 
by mimo wszystko domagać się, 
nauczycielka, a właśnie komitet
cielski dokonywał tego wywiadu, który 
wyżej opisałem. Tu chodzi o stwierdze­
nie, że nauczycielstwo na wsi ma słusz­
ną i zdrową ambicję, by ich uczniowie 
szli dalej się uczyć, i że nie żałują tru­
du, by uczniów swych przygotować tak, 
„by nie przynieśli im wstydu“. W Po­
nicach poświęca się dużo czasu na 
ugruntowanie materiału programowego. 
Należy wyzyskać ostatnie dni tego roku 
szkolnego, ostatnie dni przed egzami­
nem, na gruntowne powtórzenie całości 
materiału nauczania, a wtedy plon cało­
rocznej pracy, jaki będziemy obserwo­
wać przy wszelkiego rodzaju egzami­
nach wstępnych, -wywoła u nauczycieli 
radosne zadowolenie przed wakacyjnym 
wypoczynkiem.

Dnia 23-go czerwca br. w Państwo­
wym Liceum dla Pracujących w Mińsku 
Mazowieckim zostały wręczone absol-
Wentom świadectwa dojrzałości. Jest ich 
osiemnastu. Egzamin dojrzałości trwał 
od 13-go do 19 czerwca włącznie. Egza­
min ton był niewątpliwie przeżyciem dla 
młodzieży robotniczej, która osiągnęła w 
nim wyższy szczebel socjalistycznej dra­
biny społecznej. Egzamin ten był nie 
mniejszym przeżyciem dla nas — egza­
minatorów.

W ro-ku bieżącym z prawdziwą dumą 
możemy oświadczyć, że świadectwa doj­
rzałości Państwowego Liceum dla Pra-

cujących w Mińsku są pełnowartościo­
wymi świadectwami dojrzałości. Przed 
nami stali nie ludzie, których jedynym
zajęciem była nauka lecz ludzie, któ­
rych słusznie nazwał jeden z dyrekto­
rów podobnego liceum „cichymi bohate­
rami na codzień“. Ludzie ci w ciężkiej 
pracy fizycznej czy umysłowej, realizu­
jący. radosną przyszłość naszego kraju, 
znaleźli w sobie siły; by po pracy do­
jeżdżać nieraz kilkanaście kilometrów 
do szkoły i wzbogacać swoją praktykę 
zdobyczami nauki. Wzbogacili oni rów­
nież lekcje doświadczeniem praktycz­
nym. Zdobył w ten sposób maturę kol.

Bogusz — kierownik SOM w Cegłowie 
pow. wolińskiego, kol. Szuba, tokarz 
PPRK w Mińsku Mazowieckim, kol.

JAN SZUREK

W WYBORACH powszechnych, 
® ’ które odbyły się w ubiegłą 

niedzielę, na Komunistyczną Partię 
Francji padła największa liczba 
głosów — bo ponad 5 milionów. Wy­
nosi to prawie 26%, a zatem więcej 
niż jedna czwarta głosów.

Liczby te nabierają tym większe­
go znaczenia, jeżeli zważy, się, w jak 
trudnych i ciężkich warunkach wal­
czyła Komunistyczna Partia Francji. 
Tysiące robotników i bojowników o 
pokój, jak np. znany pisarz Lou­
is Aragon, pozbawione były prawa 
głosu, Terror przedwyborczy wymie­
rzony przeciwko komunistom, zdzie­
ranie plakatów, napady uzbrojonych 
bojówek- faszystowskich, strzały po­
licji — były na porządku dziennym. 
Komuniści zdobyli ponad pięć milio­
nów głosów w ogniu niezłomnej wal­
ki przeciwko skoncentrowanemu 
frontowi wszystkich innych stron­
nictw — „partii amerykańskich“ jak 
je nazywają Francuzi.

„Partie amerykańskie“, a przede 
wszystkim dawne faszystowskie 
stronnictwo de Gaulle'a, kandydata 
na fuehrera Francji, miały wszelkie 
ułatwienia. Dość powiedzieć, że u- 
zbrojone bojówki faszystowskie 
przewożone były z miejsca na miej­
sce... autami wojskowymi. A mimo 
to wyniki przez nich osiągnięte, by­
najmniej nie mogą stanowić dla 
przywódców tych partii powodu do 
radości.

I tak degaulliśći, którym poma­
gały jak umiały wszystkie partie 
burżuazyjne, zdobyli 22,1%. W po­
równaniu z wyborami samorządo­
wymi, w roku 1947, w którym brali 
oni po raz pierwszy udział jako 
partia zorganizowana, stracili prawie 
połowę uzyskanych wówczas gło­
sów. Niemniej jednak nie wolno 
lekceważyć- groźby faszyzmu we 
Francji, na który głównie liczy Wa­
szyngton. Prawicowi socjaliści, któ­
rzy w wyborach do parlamentu w 
roku 1946 uzyskali 21% — teraz 
zdobyli zaledwie 13,1%. Ruch repu­
blikańsko - ludowy, czyli chadecy, 
którzy w roku 1946 uzyskali 28% 
głosów, obecnie muszą się pocieszyć 
zaledwie 14,1%. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja, jeżeli chodzi i o 
inne partie.

Burżuazja francuska zdawała so­
bie sprawę z niezmożonej siły Partii 
Komunistycznej. Chcąc więc pozba­
wić klasę robotniczą przedstawiciel­
stwa w parlamencie uchwaliła o- 
szukańczą ordynację wyborczą, wy­
mierzoną przeciwko komunistom. 
I tak, komuniści, którzy uzyskali po­
nad 5 milionów głosów, otrzymali 
103 mandaty, podczas gdy degaulli- 
ści, którzy zdobyli 4.342,623 głosy, u- 
zyskali 115 mandatów. Najbardziej 
jaskrawo wygląda to oszustwo na 
rozdziale mandatów dla prawico­
wych, socjalistów: uzyskując 2.672.851 
głosów, a więc prawie b 2 miliony 
mniej niż komuniści. SFIO (oficjal­
na nazwa socjal - demokratów) zdo-

NARnDY, WŁOCH I NIEMIEC 
ZŁAMIĄ NOWA O§ 

FASZYSTOWSKĄ
2 WYCIĘSTWO narodu francu­

skiego nabiera szczególnego zna­
czenia właśnie dziś, w okresie wzmo­
żonych przygotowań wojennych im­
perialistów. Oto waszyngtońscy pod­
żegacze wojenni przygotowali nową 
prowokację,, wymierzoną przeciwko 
narodom Niemiec i Włoch. Konty­
nuując niesławną i zbankrutowaną 
politykę Hitlera i Müssoliniego, wa­
szyngtońscy imperialiści zaaranżo­
wali podróż marionetkowego „pre­
miera“ Niemiec zachodnich — Ade­
nauers do Rzymu, — celem wskrze­
szenia niesławnej pamięci „osi".

Ta nowa „oś“ wymierzona jest 
przeciwko najżywotniejszym intere­
som obu narodpw, wymierzona jest 
przeciwko pokojowi. I oba narody, 
zdecydowane są walczyć przeciwko 
wojennej polityce waszyngtońskich 
marionetek. W chwili, gdy Adenauer 
knuł w Rzymie razem ż premierem 
włoskim de Gaspęri plany wojenne 
przeciwko własnym narodom, przy­
wódcy tych narodów stwierdzili z 
mocą, że są one zdecydowane po­
krzyżować wymierzone przeciw nim 
zbrodnicze plany. Przywódca Komu­
nistycznej Partii Włoch — Palmiro 
Togliatti w depeszy do Prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Wilhelma Piecka stwierdził: 
„Siły pokoju są stanowczo zdecydo­
wane pokrzyżować przestępcze pla­
ny imperialistów... Nie ■ dopuszczą 
one w żaden sposób do udziału 
Włoch w agresywnej awanturze 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej“. „W 
solidarnej walce o pokój — odpo­
wiedział na to Wilhelm Pieck ■— na­
ród włoski i naród niemiecki zni­
weczą układy wojenne, które Ade­
nauer i ds Gasperi zawierają... na 
rozkaz Waszyngtonu“.

NASZ WKŁAD

W SWEJ polityce rozszerzania 
agresji, i wojny, imperialiści 

znajdują się w coraz większej izola­
cji. Ruch w obronie pokoju rośnie 
n ą całym święcie., Żądanie zawarcia 
Paktu Pokoju rozlega się ze 
wszystkich zakątków kuli ziemskiej. 
W Chinach już 260 milionów podpi­
sów zebrano pod Apelem Pokoju, w 
Iranie, którego Jud walczy o wydar­
cie swego bogactwa narodowego — 
nafty spod władzy angielskich im­
perialistów — podpisów tych złożono 
900.000. Z innych krajów napływa­
ją meldunki o nowych sukcesach 
na tym froncie. Front ten opäsuje 
cały świat.

I my, Polacy, mamy do zanotowa­
nia wielkie sukcesy w walce o pokój. 
Nasza walka o pokój' — to walka 
o zwycięskie wykonanie planu sze­
ścioletniego. A walka ta rozwija się 
wspaniale i nie ma dnia, byśmy nie 
odnieśli w niej nowego, wielkiego 
zwycięstwa. Stalownia w Częstocho­
wie, fabryka kwasu siarkowego w 
Wizowie — oto niektóre z naszych 
wielkich zwycięstw.

By zwycięstwa te były jeszcze 
większe, by nasz marsz do dobroby­
tu był jeszcze szybszy, cały nasż 
naród entuzjastycznie subskrybuje 
Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił 
Polski. Bo pożyczka ta, wzmacnia­
jąc nasze państwo, przyspieszając 
nasz rozwój, wzmacnia cały obóz 
pokoju, zwiększając tym samym 
ogólny nasz wkład w wielkie dzieło 
obrony pokoju światowego.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Odpowiedzi Redakcji
Kol. c. G. — Lubili: — W związku z Wa­

szym listem wyjaśniamy: najpierw należy 
Zgłosić się do Wydziału Oświaty Woj. Rady 
Nar. w Lublinie celem porozumienia się, jakie 
są możliwości Waszego zatrudnienia jako nau­
czyciela niekwalifikowanego, następnie do 
komisji rejonowej kształcenia nauczycieli nie- 
kwalifikowanycti przy Liceum Pedagogicznym 
* Lublinie celem zapisania się na studia.

Siadem 
naszych listów

.Kol. Komana Dziurla nauczycielka - wy­
chowawczyni w Prewentorium TPD w Ma- 
chowinie pow. Słupsk w liście do redakcji po­
wiadomiła nas, że choć pracuje jako nauczy- 
etaka od lx.1950 r., nie otrzymała legityma­
cji służbowej, a tym samym nie mogła ko- 
Czystać ze zniżki kolejowej. Zwróciliśmy się 
w tej sprawie do Ministerstwa Oświaty, skąd 
ctrżytnaliśmy wyjaśnienie, że w dniu 17.5 br. 
Wydział oświaty WRN w Koszalinie wydal 
egitymację służbową kol. Romanie Dziurli,

| Kol. Witold Steliga — Chojnice — Artykuł 
pt. „W sprawie pragmatyki nauczycielskiej"

I przekazaliśmy Wydziałowi Ekonomicznemu 
' Żarz. Gł. ZNP. do wykorzystania.

Kol. Jadwiga Grzybowa — Godziesze, kol. 
Józef Fiekarek — Czersk, Jan Kołodziejczyk— 
Mastki, A. Zawidzkl — Wagowo, Eugeniusz 
Sobczak — By lice — artykuły dotyczące ob­
chodu Międzynarodowego Dnia Dziecka spóż- 
chodu Międzynarodowego Dnia Dziecka na­
deszły w opóźnionym terminie i dlatego nie 
mogą być wykorzystane.

*
Kol. Stanisław Śliwiński — Tłuchowo, kol. 

Halina Luńska — Sycówice, kol. Katarzyna 
Kołpa — Dębica — sprawę przekazaliśmy Mi­
nisterstwu Oświaty. Po otrzymaniu odpowie­
dzi zawiadomimy was niezwłocznie.

*
Kol. Franciszek Czerwiński — Łódź — no­

tatka pt. „Pierwsza matura w szkole nowego 
typu" jest zbyt ogólnikowa i krótka — nie 
wykorzystamy.

Gromulska, nauczycielka wiejska z pow. 
mińskiego i inni robotnicy, rolnicy i 
urzędnicy już wykorzystujący swoją 
wiedzę dla dobra Polski Ludowej, dla 
dobra swojego narodu, dla dobra pokoju 
światowego, dla dobra Planu 6-letniego.

Przyjemnie było słuchać tych 
ludzi, którzy głęboko przemyśleli swoje 
odpowiedzi z języka polskiego, historii 
czy nauki o społeczeństwie. Mówiąc o 
koszmarnej rzeczywistości przedwrześ- 
niowej, maturzysta pałał słuszną niena­
wiścią do tego reżimu sanacyjnego, któ­
rego rządy sam doskonale odczuł na so­
bie. Mówiąc o osiągnięciach Polski Lu­
dowej ludzie ci mówili o swej fabryce, 
o swoim POM-ie czy SOM-ie, o swojej 
szkole, o swoim urzędzie czy zakładzie 
pracy. Z przyjemnością słuchało się od­
powiedzi przodowników nauki — pra­
cownicy Powiatowego Oddziału Nar. 
Banku Polskiego ob. Kielczyk, która obok 
doskonale opanowanego materiału rze­
czowego wykazała głębokie zrozumienie 
przerobionego materiału i umiejętność 
wyciągania wniosków.

Żegnając abiturientów po ogłoszeniu 
wyników byliśmy pewni, że zdają sohie 
sprawę z tego, że natika nie kończy się 
na otrzymaniu świadectwa. W dwa dni 
po maturze ludzie ci zgłosili się do eg­
zaminu z I-go i Ii-go kursu Wszechnicy 
Radiowej zdając ten egzamin z powo­
dzeniem.

Abiturienci dziękowali i wyrażali swą 
miłość i wdzięczność naszemu Ludowe­
mu Państwu, które umożliwiło im Osiąg­
nięcie awansu społecznego. A dla nas — 
nauczycieli’ zadowolenie z ostatniej ma­
tury będzie dalszym bodźcem w naszej 
pracy, dla podniesienia poziomu inte­
lektualnego mas pracujących, dla zli­
kwidowania przepaści między pracą fi­
zyczną a umysłową.-

W. LEWARTOWSKI

Kol. Mdłgorzdtd Rqczkowna ösiqga 
po raz piqty pełnq promocję uczniów

Kol.Małgorzata Rączkówna należy do 
tych nauczycielek, które osiągają naj­
lepsze wyniki nauczania. Klasa, w której 
jest wychowawczynią od pięciu lat rok 
rocznie ma 100% promocji.

Kol. Małgorzata Rączkówna pracuje 
w szkole podstawowej żeńskiej nr 3 w 
Katowicach. Uczy klasę I i V. Wysokie 
wyniki nauczania zawdzięcza dobrze 
zorganizowanemu procesowi pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Klasa V li­
czy 48 uczennic, które pochodzą prze­
ważnie z rodzin robotniczych i z inteli­
gencji technicznej. W roku ubiegłym na 
47 uczennic — 19 miało wynik ogólny 
bardzo dobry, 17 — dobry i 11 — dosta­
teczny. W tym roku, znów przeważają 
oceny bardzo dobre i dobre.

Wydaje mi się — mówi z naciskiem 
kol. Rączkówna — że najważniejszym 
zadaniem nauczyciela jest wyrobić w 
dziecku już od I klasy poczucie obo­
wiązku. Dziecko w tym wieku przecho­
dzi do zabawy do pracy. Trzeba umiejęt­
nie wykorzystać ten moment wycho­
wawczy.

Kol. Rączkówna przywiązuje wielką 
wagę-do systematycznej pracy uczniów 
Stara się sprawiedliwie stawiać oceny 
i dokładnie egzekwować zadane lekcje 
Zadaje dziecku nie za dużo, ale za te 
konsekwentnie kontroluje.

WB 
....' - w

Kol. Rączkówna skruplatnie przy- 
K .tcWuje, się do lekcji. Jest w bar- 
I dz.o bliskim kontakcie z rodzicami swo- 
. eh uczennic. Odwiedziła wszystkie dzie­
ci, poznała dokładnie ich wariinki do- 

| mowę, sposoby odrabiania lekcji, nawią­

zała bardzo bliską łączność z rodzicami, 
zainteresowała ich pracą szkoły. Komi­
tet rodzicielski również pomaga naszej 
koleżance, Ob. Bolesław Nodzyński prze­
wodniczący, już od 5 lat pracuje w ko­
mitecie _ rodzicielskim. Żyje wprost 
szkołą, interesuje się wszystkimi jej 
sprawami i czuwa nad stroną gospodar­
czą. Bardzo często bywa na "lekcjach.

Organizacja pracy w szkole sprzyja 
osiąganiu wysokich wyników naucza­
nia. Kol. Maria Czerwińska, kier, szkoły, ■ 
potrafi dobrze zaplanować robotę w. tak 
dużej szkole (1040 uczennic). Kolektyw 
nauczycielski liczący 19 sił jest zgrany, 
ofiarny,' zdyscyplinowany, pełen iwu- ezei 
inicjatywy i chęci do pracy. Co rok 
kilka klas ma 100% promocji. t 
pracuje ZOZ z przewodniczącą kol 
Marią Betlejanką na czele. Na zebra­
niach, które często się odbywają. ..ma­
wiane są sprawy bytu nauczyciela , a 
wy dydaktyczno - wychowawczo < , 
kształceniowe itp.

Kiedy kol. Rączkówna opowiada ti&m 
o swóich Osiągnięciach, zwraca ir,. 
na wszystkie czynniki, które uw. . nkc 
wały jej powodzenie. — Bez pomocy 
koleżeństwa i rodziców — dodaje na za­
kończenie — nie mogłabym rokrocznie 
uzyskiwać 100% promocji. Na te wyniki 
składa się moja praca i praca całego ko­
lektywu szkolnego.

dv.de
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kusji, nazwiska dyskutujących i lista 
obecności.

Dzienniczek był dokumentem pracy 
i był jakby „fotografią“ zespołu — po­
zwalał każdemu i w każdej chwili zor­
ientować-się i ocenić swoją pracę.

W każdym miesiącu ZOZ i MOZ skła­
dały sprawozdania; instruktor powiato­
wy* na posiedzeniu Powiatowej Komisji 
Samokształceniowej i na posiedzeniu 
Prezydium Zarządu Oddziału Powiato­
wego. Sprawozdania składali również 
kierownicy szkół drogą administracyjną 
Sprawozdania z odbytych kontroli oraz 
sprawozdania miesięczne pozwalały 
czynnikom powiatowym przeprowadzać 
grutowną i wnikliwą analizę, wysuwać 
najwłaściwsze i trafne wnioski, które, 
jako uchwały Prezydium Zarządu Od­
działu Powiatowego, stawały się dla ZOZ
i MOZ obowiązującymi w dalszej pracy.

Takie ujęcie zagadnienia było możli­
we w powiecie złotowskim tylko dzięki 
stałej i ścisłej współpracy wszystkich 
zainteresowanych czynników na szczeblu 
powiatowym, dzięki ścisłej opiece i czuj­
nemu kierownictwu Komitetu Powiato­
wego Partii i dzięki wyeliminowaniu ży­
wiołowości i bezplanowości w pracy.

JOZEF BINOAS
Przewodniczący Zarządu Okręg’ 

Koszalińskiego ZNP

Zamienię dom z ogrodem 1 sadem w No­
wym Dworze Gdańskim na mieszkanie na 
Wybrzeżu. W. Prądzyftski, Nowy Dwór Gdań­
ski Morska ’<i.

•
Nauczycielek ze Lwowa Stefanii 1 Zofii Wy- 

soczyńskich poszukuje Jadwiga Jurasińska — 
Bielsko — Śląsk, ul. Karola Marksa nr 7,

«
Zgubiono legitymację członkowską Z.MP na 

nazwisko Teodor Baehman, Szkoła Ogólno­
kształcąca st. licealnego w Mielcu.

•

Unieważniam zagubioną legitymację ZNP 
nr 121018 wystawioną przez Zarząd Ogniska 
Laseczno na nazwisko Melania Szefler.
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Nauki pedagogiczne w ZSRR służą szkole nauczycielowi
W nr 3 .„Sowietskoj piedagógiki“ z br. I demika Pawłowa, wymagają zajęcia no- 

znajdujemy artykuł pt. „Program nau- wej postawy wobec- zadań dotyczących
badań naukowych w zakresie nauk pe­
dagogicznych.

Te ważne wydarzenia w życiu nauko­
wym ZSRR wysunęły nowe zadania 
dla wszystkich gałęzi -.wiedzy o dziecku, 
O rozwoju, wychowaniu i nauczaniu 
młodego pokolenia. W związku . z tymi 
Wydarzeniami znacznie wzrosły wyma­
gania w stosunku do jakości pracy nau­
kowej i jej wyników.

Konkretne wskazania tyczące planów 
pracy Instytutów Akademii Nauk Peda­
gogicznych wynikają z uchwal wspólnej 
sesji naukowej Oddziału Literatury i Ję­
zyka Akademii 'Nauk ZSRR oraz Aka-

kowo - badawczej pracy Akademii Nauk 
Pedagogicznych na r. 1951", który za­
znajamia czytelnika z aktualną proble­
matyką pedagogiczną absorbującą ra­
dzieckich ..teoretyków i praktyków nau­
czania i wychowania.

Autor artykułu zwraca uwagę na od 
mienność tegorocznego planu pracy A- 
kademii Nauk Pedagogicznych od wszy­
stkich dotychczasowych planów, dotyczą­
cą tak charakteru omawianych zagad­
nień, jak i stosowanych metod badania.

Genialne prace J. Stalina na temat 
językoznawstwa a także prace sesji na­
ukowej Akademii Nauk ZSRR oraz Aka­
demii Nauk Medycznych, poświęcone
zagadnieniom teorii fizjologicznej aka­

Hie wszystkie wydziały oświaty 
doceniają wagą studiów zaocznych PWSP

(Dokończenie ze str. 1)
mych. nauczycielom, zachęcanie ich do 
tych studiów jest ważną formą opieki nad 
młodym nauczycielem Jest to podstawo­
we zadanie w zakresie polityki kadrowej, 
o którym mówił tow. .Stalin: „Należycie 
dobierać kadry, to znaczy... troskliwie 
wychowywać kadry, pomagać każdemu 
czyniącemu postępy pracownikowi w 
podniesieniu na -wyższy szczebel, nie 
nie szczędząc czasu, na cierpliwe „zajmo­
wanie się“ takimi pracownikami, aby 
przyspieszyć ich rozwój".

.Niektórzy, przedstawiciele administracji 
szkolnej, niektórzy dyrektorzy i kierow­
nicy szkół nie rozwijają propagandy stu­
diów zaocznych przy wyższych szkołach 
pedagogicznych, nie zachęcają nauczy­
cielstwa do udziału w' tej ekonomicznej 
formie podnoszenia kwalifikacji nauko­
wych,i zawodowych.

Czym wytłumaczyć ten fakt, że np. z 
■wydziału oświaty prezydium WRN w Ko­
szalinie w wymienionym okresie wpły­
nęło tylko 6 podań na 37 miejsc, które 
przydzielono temu województwu, posia­
dającemu w szkołach średnich 41°/0 nau­
czycieli wykwalifikowanych? Pytanie to 
należy postawić również ' Wydziałowi 
Oświaty WRN w Kielcach, który, sygnali­

Czasopisma 
przedmiotowe PZWS
W. Szczerba — Planowanie nauczania i wy­

chowania w szkole podstawowej. Str. 72, zło­
tych 1.80.
^ęęlem książki. jest zaznajomienie uczniów 
liceów pedagogicznych z wielkim znaczeniem 
planowania prac dydaktyczno - wychowaw­
czych. Praca dra Szczerby jest pierwszą pró­
bą opracowania materiałów dotyczących pla­
nową,lia w pedagogice w oparciu o doświad­
czenia nauczycieli radzieckich i polskich. Ma­
jąc na uwadze potrzeby naszych szkół roz­
patruje ona możliwości rozwiązania proble­
mów planowania prac dydaktyczno - wycho­
wawczych i zamieszcza także przykładowe ta­
blice w ramach planu ogólnoszkolnego.

Książka posłuży jako materiały pomocnicze 
dla uczniów liceów pedagogicznych oraz dla 
nauczycielstwa.

J. Dryjański — Organizacja pracy w klasach 
łączonych. Str. 76, zł 2.20.

Broszura jest próbą ujęcia zasadniczych 
problemów dotyczących metod organizacji 
pracy w klasach łączonych. Problem łączenia 
klas ma wielkie znaczenie, zwłaszcza w szko­
łach wiejskich, których nie ' zdołano Jeszcze 
przekształcić w. szkoły .wyżej zorganizowane.

Autor zaznajamia nauczycielstwo z podsta- 
stawowym zagadnieniem klas łączonych, któ­
re polega na organizowaniu wspólnych lekcji 
dla uczniów różnych klas, ale o zbliżonym 
Wieku i poziomie.

Broszura ta zawiera również przykład prze­
biegu lekcji w klasach łączonych oraz mate­
riały dodatkowe.

Pedagogika. Materiały pomocnicze dla kl. II 
liceum ■ pedagogicznego. Opracował I. Sza­
niawski, str. 384. zł 9.45.

Pedagogika, torrr TI pt.' ..Klasowy, i histo­
ryczny charakter wychowania“, zawiera trzy 
zasadnicze części, obejmujące okres dziejów 
ostatniego 35-lećia.................

Część pierwsza -zapoznaje Czytelników z 
programem WKP(b) W dziedzinie oświaty, 
część druga poświęcona jest" walce o demo­
kratyzację oświaty ”i wychowania w Polsce 
w latach 1918—1924 oraz część trzecia, zawiera 
materiał analizujący perspektywy oświatowo- 
kułturalne w- Planie 6-letnim.

Pedagogika Jest : przeznaczona do użytku 
zakładów kształcenia nauczycieli i bibliotek 
nauczycielskich. . ■

W. Jaśsetn ■— Wymowa... angielska. Książkę 
pomocnicza dla nauczycieli. Wydanie I. 1951. 
str.' 184 -u 29 ilustracji, zł 12.—.

Materiały Pomocnicze dla kl. II 
Liceum Pedagogicznego
P E D A G O. G I K A

Klasowy i historyczny charakter 
wychowania 

Teksty źródłowe
Opracowali: j. Szaniawski, B. Su­

chodolski i W. Szczerba
Tom. I: „Od wychowania w ustroju 

wspólnoty pierwotnej de 
yy chowania w ustroju ka­
pitalistycznym* * 1 *.
str 400 cena zł 8,40

Tom. II: Wychowanie w ustroju so- 
cjaiistyczöytn“. - 
str. 384 cena zł 9,45

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach „Domu Książki".

demii Nauk Pedagogicznych RSFRR, ja­
ka odbyła się w grudniu 1950 r. Sesja ta 

zował, że wpłynęło tylko 8 podań na 
przydzielone 73 miejsca. Województwo 
to posiada w szkołach licealnych 36’,o 
nauczycieli niewykwalifikowanych. Pyta­
nie to należy skierować pod adresem kil­
ku innych wydziałów oświaty.

Jest wprawdzie późno, ale zaniedbania 
można jeszcze nadrobić. Trzeba natych­
miast przystąpić do akcji bezpośredniej. 
Kierownicy wojewódzkich i powiatowych 
wydziałów oświaty, dyrektorzy i kierow­
nicy szkół w porozumieniu z terenowy­
mi komórkami władz politycznych, Zwią­
zku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego i Związku Młodzieży Polskiej win­
ni podjąć akcję propagandową, winni za­
chęcać nauczycieli do zapisywania się 
na. czteroletnie studia zaoczne.

Prezydent Bolesław Bierut, czytając na 
IV Plenum KC PZPB życiorysy robotni­
ków, którzy wysunęli się na kierownicze 
stanowiska w naszym aparacie gospodar­
czym. powiedział:

„O czym świadczą te życiorysy?
O tym, że narzekania na brak ludzi są 

niczym więcej, jak oportunistyczną krót­
kowzrocznością, albo bezdusznym niedo­
łęstwem tych, którzy nie chcą widzieć 
nowych, rosnących ludzi. Ludzi zdolnych 
jest Wielu,dokoła nas, trzeba tylko, abyś- 
rńy podali im rękę, dopomogli w prze­
zwyciężaniu Ärwszych trudności, oto­
czyli opieką“.

Niech słowa te staną się zachętą dla 
tych kolegów, którzy z tytułu swoich 
obowiązków służbowych czy społecznych 
biorą udział w wielkiej, trudnej, ale pod 
względem politycznym bardzo ważnej ak- 
cji rekrutacyjnej kandydatów na różne 
studia i kurs-»-, organizowane rokrocznie 
latem toki Ministerstwo Oświaty.

Niech słowa te zmobilizują ich do wy­
równania braków w rekrutacji na czte­
roletnie studia .zaoczne wyższych szkól 
pedagogicznych.

ST. TROJANOWSKI

Ciekawy kurs nauczycielski 
w Pawłowicach

Związek Samopomocy Chłopskiej w ścisłym 
porozumieniu z władzami szkolnymi organi- 
ziije w lipcu miesięczny kurs świetlicowy 
dla nauczycieli w Ośrodku Szkoleniowym 
(Uniw. Lud.) w Pawłowicach.

Uczestnikami kursu mogą być wyłącznie 
nauczyciele wszystkich typów szkół, pracu­
jący na wsi. Program kursu przewiduje m. in. 
metodykę pracy świetlicowej, zagadnienia Do­
mów Kultury na wsi, formy pracy artj’stycz- 
no-widowiskowej i wiele in. Nadto uczestnicy 
kursu przerobią praktycznie dość obszerny 
materiał z nowoczesnego repertuaru świetlico­
wego, pieśni i tańce ludowe.

Wszystkie koszta związane z pobytem na 
kursie w Pawłowicach pokrywą Z. S. Ch. Po­
czątek. kursu 3 lipća. Nauczyciele, pragnący 
wziąć udział w tym bardzo pożytecznym w 
pracy pedagogicznej .1 świetlicowej kursie, 
winni jak najszybciej przesłać podania wprost 
dc ośrodka szkoleniowego Z. S. Ch. w Pawło­
wicach, p-ta Sędziszów k. Jędrzejowa.

SAMOKSZTAŁCENIE
Jak powiat złotowski osiągnął najlepsz© wyniki w kolokwium 

z samokształcenia
■ ‘ ■ V ■ -

KOLOKWIA, z samokształcenia ideolo­
gicznego dla nauczycieli szkół pod­

stawowych w okręgu koszalińskim wy­
padły najlepiej w pow. złotowskim.

Dlaczego właśnie w powiecie złotow- 
jkim? Co się na to złożyło?

Na dobre wyniki złożyły się:
1) wszechstronne, konkretne i syste­

matyczne instruowanie, 2) ścisła plano­
wość, 3) usilne samokształcenie, 4) czę­
sta i dokładna kontrola, 5) systematycz­
na i. stała sprawozdawczo^, 6) okreso­
wa;.ocena i wnikliwa analiza wyników 
samokształcenia, 7) stała współpraca z 
odpowiednimi czynnikmi powiatowymi i 
ścisłe współdziałanie z Wydz. Ośw., 8) 
stała opieka i troska Zarządu Oddz. 
Pow. nad akcją samokształcenia i 9) czuj­
ne kierownictwo KP Partii. Instruowa­
nie kierowników zespołów samokształce­
nia odby wało ...się systematycznie każde­
go miesiąca i prowadzone było w dwo- 
iaki sposób:

Po pierwsze — normalna .odprawa 
instrukcyjiia, na której kierownicy ze­
społów .składali miesięczne sprawozda­
nia., nozpäfrvwano je wtedy krytycznie, 
aby otrzymać całokształt zagadnienia 
i wytyczyć linie postępowania. Z kolei 
zadawano nowy materia) do samokształ­
cenia i układano plan prący. Wreszcie na 
sposób seminaryjny opracowywano' ńa.i- 
trudiiiejsze zagadnienia z poszczególnych 
tematów.

I

poświęcona była sprawie wykładania ję­
zyka w szkole w świetle nauki J. 
Stalina o marksizmie w językoznaw­
stwie.

Przy planowaniu naukowo-badawczej 
pracy Akademii Nauk Pedagogicznych 
wzięto pod uwagę praktyczne potrzeby 
szkół oraz innych zakładów nauko­
wych, a także władz oświatowych i 
szkolnych. Potrzeby te zostały dokładnie 
omówione na wszechrosyjskiej naradzie 
nauczycieli nie mających uczniów dru- 
gorocznych (sierpień 1950 r.).

Poważne miejsce w planach pracy In­
stytutu Akademii Nauk Pedagogicznych 
zajmuje problem treści oraz metod nau­
czania w szkole.

W roku 1951 Instytut Metodyki Nau­
czania przygotuje udoskonalone progra­
my nauczania dla szkoły ogólnokształcą­
cej.

Przeróbka programów ma na celu 
podniesienie ideowo - teoretycznego po­
ziomu treści nauczania oraz nadanie kie­
runku politechnicznego niektórym 
przedmiotem, zgodnie z wymaganiami 
budownictwa socjalistycznego. Progra­
my nauczania powinny odpowiadać za­
daniom, jakie stawia przed szkolą ra­
dziecką realizacja wielkich budowli sta­
linowskich, zapewniających przejście 
ZSRR od socjalizmu do komunizmu.

Przy opracowaniu programu szczegól­
ną uwagę zwróci się na zapewniającą 
powszechność nauczania szkołę siedmio­
letnią, jako na samodzielne ogniwo w 
systemie szkół ogólnokształcących.

Zaplanowano wielką pracę zaopa­
trzenia szkoły w pomoce naukowe i li­
teraturę metodyczną. Wydanie nowych 
podręczników oraz nowych pomocy nau­
kowych, praktyczni sprawdzenie ich 
przydatności poprzedzone będzie dokład­
ną kontrolą i analizą podręczników do­
tychczasowych.

W zakresie nauczania języka rosyj­
skiego oraz innych języków opracowane 
będą prócz programów nauczania i 
podręczników — następujące materiały 
pomocnicze: Metody nauczania języka 
rosyjskiego w wyższych klasach szkoły 
średniej, Analiza pojęć gramatycznych 
w nauczaniu języka rosyjskiego, Przy - 
datność różnych sposobów nauczania 
ortografii itp.

W Instytucie Metod Nauczania zespół 
specjalistów metodyki nauczania rozma­
itych przedmiotów opracowuje materiały 
pomocnicze na temat „Rozwój mowy 
uczniów w procesie opanowywania zasad 
nauki“.

Celem przedstawienia nauczania ana­
tomii i fizjologii w myśl założeń aka­
demika Pawłowa, przy Instytucie Aka­
demii prowadzone są prace nad wyda­
niem nowych podręczników dla ucz­

W kwietniu otwarty został w Warszawie „Dom Harcerza", który urządzony 
jest i prowadzony na wzór radzieckich „Pałaców Pioniera".

Na zdjęciu: W warsztacie ślusarskim „Domu Harcerza".
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Po drugie — instruowanie bezpośred­
nie w ZOZ czy MOZ. Miało ono przebieg 
następuj ący: 

1VT A normalne seminarium samokształ- 
1 ’ cenią ideologicznego niektórych ZOZ 
czy MOZ przyjeżdżali: instruktor powia­
towy i wszyscy kierownicy zespołów, któ­
rzy brali udział jako hospitanci. Po semi­
narium na podstawie hospitacji oceniano 
dany zespół, metodę*  jego pracy i stopień 
opanowania zagadnień ideologicznych, 
z kolei układano plan pracy i przepro­
wadzano seminaruim z kierownikami ze­
społów.

Jak w każdej nauce, tak przede wszy­
stkim w samokształceniu, najważniej­
sza jest sprawa pomocy, podręcz­
ników'. Żeby zapobiec brakowi lektury 
przedmiotu — zastosowano metodę szta­
fetową w dostarczaniu książek. W usta­
lonych terminach przekazywano je ze 
szkoły do szkoły. W ZOZ nie było to 
problemem większej wagi, bo wszyscy 
koledzy są miejscowi, ale w MOZ spra­
wiało pewne trudności Tym bardziej, że 
we wszystkich ZOZ i MOZ jeszcze silnie 
odczuwa jię brak książek z zakresu ide­
ologii marksizmu - leninizmu: dostępna 
jedynie jest książka Siwka.

Praca instruktora powiatowego bvła 
ściśle uzgodniona z pracą poszczegól­
nych ZOZ i MOZ. Była skuteczna, bo 

niów oraz materiałów pomocniczych dla 
nauczycieli.

Przy opracowaniu zagadnień treści i 
metod nauczania przedmiotów przyrod­
niczych będzie zwrócona szczególna u- 
waga na sprawę kształtowania naukowe­
go, dialektyczno - materialistyczńego 
światopoglądu uczniów.

Na szczególną uwagę z dziedziny pe­
dagogiki zasługują w pracy naukowej 
Instytutów Akademii dwa zagadnienia: 
1) Problem podawania uczniom gruntow­
nych i trwałych wiadomości, 2) Problem 
kształtowania zachowania się dzieci we­
dług założeń moralności komunistycznej.

Prowadzone są prace badawcze zmie­
rzające do stworzenia podstaw teoretycz­
nych systemu -wychowania fizycznego 
oraz do udoskonalenia sposobów prak­
tycznego wykładania tego przedmiotu w 
szkole. W dziedzinie zaś wychowania e- 
steiycznego dokona się pracy badawczej 
na temat „Wychowanie estetyczne jako 
środek kształtowania moralności komu­
nistycznej“. Niezależnie od tego w roz­
maitych gałęziach wychowania estetycz­
nego zorganizowane jest badanie i u- 
powszechnianie doświadczeń pedagogicz­
nych przodujących szkół, i nauczycieli.

W dziedzinie organizacji oświaty ludo­
wej plan Akademii Nauk Pedagogicz­
nych na 1951 r". przewiduje dwie prace 
o wielkim znaczeniu praktycznym: 1) 
Planowanie sieci szkolnej w gminie 
wiejskiej, 2) Organizację i kierow­
nictwo szkół w powiecie.

Od racjonalnego zaplanowania sieci 
szkolnej w wielkiej mierze zależą wyni­
ki nauczania w szkołach, a wzmocnienie 
powiatowego ogniwa w systemie oświa­
ty ludowej oraz udoskonalenie pracy 
powiatowego wydziału oświaty ma olb­
rzymie znaczenie dla podniesienia pozio­
mu całej pracy szkól i innych zakładów 
wychowawczych.

W zakresie nauk pedagogicznych jest 
planowane opracowanie w 1951 r. dla 
instytutów pedagogicznych podręczni­
ków z pedagogiki i z historii pedagogiki 
oraz materiałów pomocniczych, dotyczą­
cych zmian w systemie nauczania tych 
przedmiotów w związku z pracami J. 
Stalina o językoznawstwie, jak i z teorią 
Pawłowa. Plan przewiduje również ba- 

| danie stanu wykładania pedagogiki w 
nauczycielskich i pedagogicznych insty­
tutach, a także w szkołach pedagogicz 
nych. Plan przewiduje ponadto opraco­
wanie konkretnych wniosków związa­
nych z udoskonaleniem przygotowania 
zawodowego nauczycieli, jak również 
opracowanie nowego programu naucza­
nia pedagogiki.

Plan prac z historii pedagogiki prze­
widuje wydanie dzieł Usżynskiego, oraz 
utworów Makarenki.

planowa: ustalone terminy odpraw in- 
strukcyjnych, wyraźny ich program, 
przestrzeganie terminów kontroli tere­
nowej, znajomość rozkładu zajęć w 
poszczególnych ZOZ i MOZ.

JAK przebiegała praca samokształce­
niowa?

Każdy nauczyciel obowiązany był w 
przeciągu tygodnia przygotować się do 
zagadnienia określonego w planie pracy 
jako temat seminarium; każdy znał bi­
bliografię przedmiotu i wiedział, że 
książki dotrą do niego w odpowiednim 
czasie; każdy był nastawiony na to, że 
jemu właśnie może przypaść rola re­
ferowania — dlatego też wszyscy byli 
należycie przygotowani na seminarium.

Seminarium rozpoczynało się od refe­
rowania zagadnienia przez nauczyciela, 
którego wyznacz zł kierownik zespołu. 
Potem następowała dyskusja, w czasie 
której inni członkowie zespołu uzupeł­
niali referat, prostowali mylne sformu­
łowania. Ostatni głos w dyskusji miał 
sam kierownik, który w miarę .potrzeby 
wskazywał zagadnienia słabo opanowa­
ne, a często rozszerzał i pogłębia! ma­
teriał.

Wszystkie ZOZ i MOZ prowadziły 
dzienniczki zajęć, w których oprócz ter­
minów rozpoczęcia i zakończenia zajęć 
był oznaczony temat przerobionego za­
gadnienia, problemy poruszane w dys­

Każde dziecko korespondentem 
czasopisma młodzieżowego

Nadeszły wakacje. W tych dniach, setki tysięcy dzieci pojadą na pół­
kolonie, kolonie, obozy w najpiękniejszych miejscowościach naszego 
kraju. Na wycieczkach zaznajomią się poglądowo z wielkim, pokojowym 
budownictwem Polski Ludowej, z przodownikami i racjonalizatorami 
pracy. Dzieci z miast zobaczą pracę na wsi w PGR-ach, POM-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych. Dzieci wsi zobaczą pracę robotników 
w halach fabrycznych.

Każdy dzień przynosił będzie dzieciom i młodzieży niezliczoną ilość 
wrażeń, spostrzeżeń, wiadomości. Wzbogacać się będzie i rozwijać 
światopogla,d dziecięcy. 1

W okresie wakacji, jak również w początkach nowego roku szkolnego 
należy umożliwić dzieciom wypowiadanie się 0 tym, co widziały, cze­
go doświadczyły. Wypowiadać się mogą zarówno w szkole jak i w swo­
im piśmie „Płomyk", „Iskierki", „Płomyczek". Ścisły, serdeczny kon­
takt nawiązany już w okresie wakacji między młodzieżą szkolną a tym 
pismem pomoże naszym szkołom w pracy nad osiąganiem lepszych 
wyników nauczania.'

Niedawno odbył się w Warszawie zjazd korespondentów „Płomyka". 
Zjazd ten wykazał, jak wielką, niewykorzystaną siłą w pracy szkolnej 
jest ostre pióro młodocianego krytyka - korespondenta czasopisma dzie­
cięcego. Jaki był cel tego zjazdu? Jakie nasuwają się refleksje pozja- 
zdowe? Odpowiedzi na te pytania znajdziemy w przytoczonym artykule,

Na tle potrzeb szkoły i konieczności 
ściślejszego powiązania pracy pisma z jej 
wymaganiami powstała myśl zorganizo­
wania Zjazdu Korespondentów „Płomy­
ka“. Chcieliśmy bliżej poznać dzieci pi- 
szące do nas, chcieliśmy usłyszeć żąda­
nia szkoły, chcieliśmy wspólnie zastano­
wić się nad tym, w jaki sposób układać 
współpracę z korespondentem — dziec­
kiem. ,

W Zjeździe wzięło udział ponad 100 
dzieci ze wszystkich stron kraju.

Program Zjazdu obejmował referat i 
dyskusję na temat roli i zadań kores­
pondenta, pogadankę harcerską o spra­
wach szkolnych — ulepszonych meto­
dach pracy, walce o wyniki nauczania, 
rozmowę z dziećmi na temat ich pisma. 

• Poza tym dzieci spotkały się z autorami 
(Broniewskim, Kownacką, Brzechwą i 
projektodawcą trasy W-Z i MDM — inż. 
Sigalinem), były w Zoo, zwiedziły War­
szawę, były w kinie, muzeach itd.

Przez cztery dni gmach Związku Nau­
czycielstwa Polskiego rozbrzmiewał pie­
śniami, tupotem nóg, rozmowami dzieci. 
Stroje śląskie, poznańskie, krakowskie, 
kujawskie przewijały się wśród zielo­
nych koszulek, szarych sukienek i czer­
wonych chust harcerskich.

Jakie są nasze refleksje pozjazdowe?
Słuchając przez wiele godzin wypowie­

dzi dzieci na temat ich pracy i nauki, na 
temat ich własnego udziału w realizacji 
Planu 6-Ietniego i w walce o pokój do­
szliśmy do konkretnych wniosków. Prze­
de wszystkim w wypowiedziach dzieci 
było dość dużo deklaratywności.

Powiedzieliśmy sobie: dziecko nasze 
musi tak dalece rozumieć „drogę do so­
cjalizmu" i naszą „walkę o Pokój“ i na­
szą „realizację Planu 6-letni'ego“, tak 
bardzo mieć te pojęcia niejako we krwi, 
ażeby nie poczuwało się do obowiązku 
powtarzania gotowych sformułowań, 
ażeby mówiło o szczegółach dostępnych 
jego rozwojowi, o szczegółach i „drogi" 
i „walki" i „realizacji“.

Pomóc, mu w tym musi nauczyciel, ale 
nauczyciel uzbrojony w pełni w instru­
menty wychowawcze, w wiedzę marksi­
stowską, w której teoria nierozerwalnie 
wiązać się musi z praktyką, we własną 
obserwację i żywe odczucie przemian, 
wśród których żyjemy.

W swojej pracy wychowawczej nau­
czyciel musi mieć do dyspozycji dobry 
wiersz, inscenizację, która powinna 
„przyjść na czas“.

Nauczyciel musi mieć możność poka­
zania dziecku na przykładach żywych 
ludzi tej „walki“ czy „realizacji“. Nau­
czyciel jednak nie może być sam w swo­

jej pracy nad socjalistycznym wycho­
waniem dziecka. W kraju naszym w 
większym niż dotychczas stopniu musi 
nastąpić dla sprawy wychowania dziec­
ka mobilizacja wszystkich sił i środków, 
jakimi rozporządza nauka, literatura, 
czasopiśmiennictwo, wydawnictwo, orga­
nizacja zawodowa.

Zjazd wysunął jeszcze Jedną ważną 
sprawę: prawo dziecka do krytyki. Rzu­
caliśmy pytania: — Czy korespondent 
ma prawo pisać krytycznie o swojej 
szkole, drużynie, pracy? Oczywiście 
pod warunkiem, ażeby stan, który kry­
tykuje—sam próbował zmienić na lepsze.

Był w tych pytaniach problem umie­
jętności przeprowadzania twórczej kry­
tyki, problem, z którym boryka się każ­
dy dorosły robotniczy i chłopski kores­
pondent, me tylko dziecko szkolne. Ale 
była i z naszej strony troska, a że stro­
ny dzieci obawa, co na to powie zespół 
koleżeński, kierownik szkoły, nauczyciel. 
Czy dla nich krytyka zgłaszana przez 
'dziecko do redakcji jego pisma nie stanie 
się kamieniem obrazy, przyczyną szykan 
i prześladowań.

Ustalamy: — dziecko - korespondent 
swego pisma, dziecko kształtujące zmysł 
krytyczny w swojej organizacji i samo­
rządzie szkolnym ma prawo do twór­
czej krytyki swego środowiska i prawa 
tego nie może mu odmówić źle rozumia­
na solidarność koleżeńska, źle rozumiany 
autorytet szkoły. Dziecko, dzisiejszy ko­
respondent „Płomyka“ jutro będzie 
respondentem „Gromady“, „Trybuny Lu­
du“, „Polskiego Radia“. Jego fuhkbjsj 
społeczną będzie między innymi przeka­
zywanie ludowym władzom opinii pu 
blicznej, informowanie o błędach i nie­
dociągnięciach celem ich usunięcia. 
Przygotowanie dziecka . dó tej roli 
korespondenta, który pisze prawdę i 
tylko prawdę, musi już dziś kształtować 
się w warunkach zdrowych i pedago­
gicznie słusznych.

I jeszcze parę słów — ostatnich. To 
nie był tylko zjazd dzieci — korespon­
dentów pisma. To była także rozmowa 
redakcji ze szkołami, z nauczycielem— 
wychowawcą, z nauczycielem-kierowni- 
kiem. Bardzo wyraźnie w każdym prze­
mówieniu dzieci zarysowywała się sy­
tuacja: — wypowiedź tego dziecka jest 
wypadkową czynników, które w tej szko­
le działają; w ■ tym sensie dziecko jest 
przedstawicielem swojej szkoły.

Bardzo cenimy naszą rozległą współ­
pracę ze szkołami, przywiązujemy do 
niej ogromną wagę. Samokrytycznie 
stwierdzamy, żeśmy do tej pory nie po­
głębiali jej w dostatecznym stopniu. Po­
staramy się ten nasz błąd naprawić, w 
przyszłym roku szkolnym.

Dezyderaty wasze, koleżanki i kole­
dzy, zgłoszone przez dzieci na zjeździe
węźmiemy pod uwagę przy układaniu 
planu pracy na rok następny.

W. TROFACZYNSKA-OGARKOWA


